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inoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miijzce 6  et. N adesiane  h  wiersz lrfb iego 
miejsce 3 0  ot. G łosy publiczności za w u m  
lub jego miejsce 5 0  e t

PsW h. Bisnla w Beriliis.
(T e leg ram y  Ga,#. N a r . )

B e r lin  d. 27 stycznia.

Wczoraj o godzinio pierwszej popo­
łudniu przybył ks. Bismark na dwo­
rzec lertersk’ w muudurze kirysyerskim . 
Wzdłuż drogi wzuiesiono zdobne-w zie­
leń trybuny. Od Spandawy jechał książę 
osobnym pociągiem, z lokomotywa zdo­
bną w zieleń. Na dworcu oczekiwał go­
ścia książę Henryk ze świtą. Przez całą 
drogę brzmiały wiwaty. Powóz, poprze­
dzany plutonem kirysyerów gwardyi, za­
rzucono kwiatami.

Z znaczniejszych pałaców na drodze, 
którą przebywał Bismark z dworca do 
zamku, tylko ambasady rosyjska i fran­
cuska nie wywiesiły chorągwi.

Przed zamkiem Bismark opuścił z k°. 
H nrykiem powoź i zlustrował kompanię 
honorową. Po d?filadzie tej kompanii, 
ks. Honryk wprowadził Bismarka do 
przeznaczonych dla niego apartamentów, 
gdzie przywitał go cesarz w otoczeniu 
trze h synów i licznych dygnitarzy.

Po przyw ianiu  udali się cesi z 
Bismark do osobnej komnaty, gdz 9 długi 
czas pozostali sami bez świadków W śnia­
daniu wzięli udział jodynie! cesarstwo i 
Bismark, który wczoraj został mianowa­
ny właścicielem 7 pułku kirysyerów. 
Podczas śn.adania jawili się w pokoju 
Bismarka wszyscy ministrowie z Capri- 
rim  na czele i zapisali się do księgi 
tamże przygotowanej. Po śniadaniu od- 
widził Bismarka król saski.

O godzinie 4 popołudniu wyjechał 
Bismark z zamku do wdowy po cesarzu 
Fryderyku. Publiczność chciała wyprządz 
konie z powozu. Entuzyazm  tłumów był 
nie do opisania.

, Wieczorem odbył eię u Pusmarka 
obiad, w którym wzięli trdri ł cesarz, 
król saski i Herbert Bismark. Bismark 
konferował trzy kwadranse z Caprivim.

Podczas całej bytności Bismarka tłu ­
my publiczności zalegały ulice, śpie­
wają rCbly. zmrnk ąaąąijł, ulfca1

"*„'po l i p a m i 5 zajaśniała w części ilum i­
nacją.

Cesarz towarzyszył Bismarkowi, któ­
ry wyglądał widocznie znużony i cier 
piąco, na dworzec kolejowy, gdzie ucało 
łował Bismarka i oddalił się z dworca 
jeszcze przed odejściem pociągu. Przez 
całą drogę tłumy rzucały kwiaty i śpie­
wały pieśni patryotyczne. Dworzec był 
dla publiczności zamknięty. O godzi­
nie 8 wieczór odjechał Bismark z Ber­
lina.

B ^rU n 27 stycznia.
Z wczorajszego dnia należy podnieść 

dwa epizody konną przejażdżkę cesarza, 
tudzież wizytę księcia u eesarzowej wdo­
wy F.ydrykowej.

Podczas gdy ks. Bismara popołudniu 
chwilę odpczyw ał, wyjechał cesarz kon­
no na spacer wierzchem. Wszędzie, gdzie 
się pojawił, przyjmowano go z uniesie­
niem, ale miał wyglądać bardzo seryo. 
Tłumy otaczały go, wołając z zapałem : 
H urra 1

Ogromne było uniesienie, gdy B:s- 
m ark popołudniu o godz. 4 zajechał do 
cesarzowej wdowy i-tak  samo tysiączne: 
H urra I się rozlegało, gdy książę odjeż­
dżał.

Co do wyglądania księcia, z d a m  są 
podzielone wedle tego, czy go kto dłuż­
szy lub krótszy czas nie widział.

Jan K iliński.
(Wspomnienie w rocznicę zgonu).

W dniu dwudziestego ósmego sty- 
jznia 1819 roku zm arł w W arszawie 
Kiliński w tym samym domku przy u- 
:icy Dunaj nr. 145, z którego zbrojny 
kordelasem w Wielki czwartek 1794 ro­
ku rozpoczął powstanie w stolicy. W 
setną rocznicę pamiętnej tej walki na 
leży się wspomnienie bohaterowi, który 
oderwany od warsztatu, pierwszy dał 
poznać lu d o ri miejskiemu jego siłę, 
który udowodnił, że zapał stwarza cuda 
i że robotnik, niewprawny w rob miu 
bronią, lecz walczący w imieniu dobrej 
sprawy, zwyciężyć może regularne woj­
sko najezdnicz*.

Kiliński ujrzał św.„tło dzienne w 
Trzemeszuie w roku 1760 i jako dwu­
dziestoletni młodzieui00 przybył do W ar­
szawy. Szewc damski z zawodu, bie­
głym był w swoim rzemiośle a moda, 
elegancya i wrodzony dowcip zjednały 
mu rychło powodzenie wś”ód stołecznych 
majstrów kunsztu szewskiego. Moda 
krótkich sukien sprawiała, iż zgrabny 
kształt trzewika i tegoż wykończenie 
miało wielkie znaczenie dla elegantek 
warszawski h. Niedziw przeto, iż wyga­
dany m ajster, umiejący na zawołanie 
przy braniu miary złożyć wierszyk uda- 
tny lub opowiedzieć wesołą anegdotkę, 
W krótkim czasie zdołał pozyskać wy-

Co do usposobienia ludności, to na 
całej drodze, którą Bismark przybył i 
< djechsł, cisnęły się ogromne tłumy. 
Wszelako zauważone, że nie tylu było 
rzemieślników, przemysłowców i ludzi 
z klas roboczych, a przeważnie byli to 
urzędnicy i ludzie z tak zwanych klas 
wyższych. W wagonach tramwajowych i 
^estauracyach oficerowie i urzędnicy roz- 
mKtriali o przybyciu księcia w tonie 
-podilosłyni.-wRdzeń ludności była oziębłą 

lbt> ?■ całkiem się usuwała. Był to może 
skutek zamknięcia ulic przez policyę. 
Studenci chcieli utworzyć szpaler przed 
uniwersytetem, ale polieya zabroniła.

Także wieczorem podczas odjazdu Bis­
marka zebrał się niezmierny tłum na 
ulicy Pod L'uaroi, ale trzymany był w 
ryzach. Ogromny plac Królewski wyglą­
dał w skutek zamknięcia pusty. Wobec 
księcia publiczność podobno na różnych 
midjscach rozmaicie się zachowywała. 
Koło uniwersytetu i naprzeciw pałacu 
śp. cesarza Wilhelma I  przyjmowano 
księcia z niezmiernym zapałem. Książę 
kłaniał się w powozie, a nie m gąe się 
wychylać, odpowiadał przykładając rękę 
do serca.

Także podczas odjazdu Bismarka od­
znaczyło się nadzwyczajne znamię tego 
wypadku tem, że oprócz wysikich do­
stojników wojskowych, pojawił się na 
dworcu kolejowym tylko prezydent poli- 
cyi Richthofen, który tylko w południe 
był w uniformie, a wieczorem w ubiorze 
cyw‘lnym.

Wszędzie opowiadano temi dniami 
aneguoty i powiedzenia, odnoszące się 
do dawniejszego a teraźniejszego sto­
sunku między cesarzem a księciem. 
Charakterystycznem znamieniem zmiany 
jest historya następująca. Podczas jednej 
z wycieczek cesarza do Kisi, m iał ks. 
Henryk powiedzieć do cesarza: „Co są­
dzisz, Najj. Panie, czy nie wstąpilibyś­
my terrz  do F riedriehsruhe?a Cesarz 
miał zrobić gest przeczący i żartobliwie 
odpowiedzieć: „AeA, der schmeisst uns 
heraus“. (Ach, on nas za kark wyr-.uci)

B e r l in  d. 27. stycznia. Z dobrego 
źródła słychać, że Bismark nie rozma­
wiał ani z ' kanclerzem Caprieim am 
z 'żadnym ministrem. Z' pomiędzy nich 
wszystkich Bótticher pierwszy oddał swój 
bilet wizytowy, ale Bismark go nie przy­
jął, ponieważ właśnie cesarz był u nie­
go. Ja* się zdam, w obozie bismarkow- 
skim tak co do przt jęcia ze strony pu­
bliczności, jak i przebiegu wizyty, pod­
czas której o polityce podobno nic nie 
mówiono, objawia się niejakie rozczaro­
wanie. Podczas przejażdżki cesarza, wy­
prawiono owacyę hr. Herbertowi B ism ar­
kowi, gdy z wimarni „Pod Lipam i*1 wy­
chodził.

H a m b u rg  d. 27. stycznia.

Podczas powrotu Bismarka z Berlina 
do Friedrichsruhe, wyprawiono mu hu­
czne owacje w W ittenberge, to samo w 
Ludwigslust, gdzie sję lokomotywa po 
psuła i inną dać musiano.

W Friedrichsruhe utworzyła tam tej’ 
szi straż pożanla szpaler z pochodniami 
aż do pałacu. Cała ludność wyruszyła 
na dworzec Kolejowy. Książę opierając 
się na synu Herbercie przeszedł do p : 
wozu, witając i dziękując uprzejmie na 
wszystkie strony. Książę był w złotym 
humorze, i snać podróż mu nie zaszko­
dziła.

1 worną klientelę . zapewnił sobie do­
statn ie utrzymanie. Ożeniwszy się z Ma- 
ryanuą Ruciuską, wspólna pracą i oszczę­
dnością dorobił się Kiliński dwu kamie­
niczek na Dunaju, w których mieszkał 
i utrzymywał swój wareztat. Lecz do­
brobyt i szczęście domowe nia ostudziły 
w nim miłości dla sprawy ojczyzny, tak 
srodza pohańbionej przez odstępstwo 
króla od konstytucyi Trzeciego Maja i 
przez zdradę Targowiczan. I  podczas 
gdy kwiat narodu uszedł na wygnanie, 
gdy nikczemni dygnitarze i spodleni 
potomkowie starożytnych rodów sprze­
dawali w GrodniJ i w Warszawie losy 
kraju i cześć własną za judaszowskie 
srebrniki — ten szewc jowialny bawią­
cy tak zręcznie piękne panie, uczuł po­
tężnie wyrządzoną narodowi sromotę.

I  zanim jeszcze Madaliński wypowie­
dział hetmanom posłuszeństwo i zanim 
wieść radosna o krakowskiej insurekcji 
poszła do Warszawy, krzątał się już Ki­
liński wśród ludności stołecznej, zagrze­
wając serca ludu pracującego ciężko na 
ehleb codzienny, podnosząe jego ducha 
i wskazują* na ohydę niewoli, w jaką 
naród zaprzedali zdrajcy. Już z począt­
kiem roku 1794 mógł zawiadomi ś Kiliń­
ski przez szarrbelana p  otowskiego S ta­
nisława Augusta, król może liczyć na 
lud stołeczny. Poczciwy m ajster łudził 
się jeszcze nadzieją co do patryotyzmu 
królewskiego lecz orzynajmniej o tyle 
był szczęśliwym, iż wiadomość o jego 
oświadczeniu ni® doszła do Igelstrom a...

Sejm a pisma ruskie.
Lwów d. 27. stycznia.

Dotychczasowy przebieg śsesyi *ejmo- 
wej wielce się nie podobał D iłu. „Dzień 
po dniu — pisze ono —  same pierwsze 
czytania sprawozdań Wydziału kraj., 
tudzież wniosków sam oistnych i wybory 
komisy). Na jednam posfedzeni • w ybra­
no kom isję, na drugiem przewodniczący 
komiDyi wnosi o pomnożenie jej człon­
ków, ną trzeciem posiedzeniu uzupełnia­
jące wybory do kom.syi itd. Ale czy ko- 
misye zabierają się do uraey, to rzecz 
inna. Oprócz prowizoryum budżetowego, 
tylko kemisya petycyjna — referat p. 
Merunowicza — przedłożyła kilka po­
mniejszych sprawozdań. Sytuację ratują 
wnioski samoistne. Gdyby nie ich moty­
wowanie, nie możnaby zapełnić porząd­
ku dziennego.u

Że tak się działo i dzieje na po­
czątku każdej s*syi i w każdym sejmie, 
o tem wie Diło  doskonale, ale chcąc 
sławy kotaćkoji so l* prydbały , uderza 
na nasz sejm, tj. na jego większość, i 
kończy : .Dotychczas utarła się ta przy­
powieść, że jeśli jak**, sprawę ubić po­
trzeba, to najlepiej zwołać ankietę dla 
jej zbadanie. Obecnie dojdzie może do 
tego, że tosamo powiedzą o kom isjach 
sejmu galicyjskiego. Ale za to r u c h  
k a r n a w a ł o w y  w c a ł e j p e ł n i  (wy­
razy te daj* Diło po polsku), i w s p a ­
n i a ł e  u c z t y  d l a  d w ó c h  m i n i ­
s t r ó w  r o d a k ó w ,  którzy raczyli za­
glądnąć do Lwowa podczas posiedzeń 
sejmowych.*

Gniew D iła  na wnioski samoistne 
pochodzące od Polaków, doskonale rozu­
mu my. 1 odczas gdy narodowcy i moska- 
lofile oddawali radykałom układanie re- 
zolucyj w różnych sprawach i ich moty­
wowanie na wiecach, na których nawet 
sławę bitwy pod Custozza przypisywano 
Rusi galicyjskiej — pod te czasy Polacy, 
szlachta polska, byli tak niepoczciwi, że 
nie wiedząc o owych uchwałach wieców 
ruskich, nkfadali aamoiatne projekta u- 
staw dla uchylenia braków lub nadużyć, 
o które na owych wiecach wszystkie A- 
cheronty piekielne ruszano. S tara histó- 
ry a : „R u s i n i g a d a l i ,  a P o l a c y  z a  
s i e b i e  i z a  n i c h  p r a c o w a l i !  Samu 
Diło  widzi s*ę zmuszonem uznać ważność 
niektórych wniosków posłów połskieh.

W dalszym ciągu podnosi „dwa cie­
kawe* — jzk  się wyraża — „wnioski* : 
pp. Em ila T c r o s i u w i c z a  j  subwen­
c ję  3.000 zł. na misye we wschodnitj 
G alicji i dr. O l p i ń s k i e g o  o roczną 
pensję 300 zł. z funduszów krajowy*h 
dl* wdowy j ś. p. ks. Marcyanie Sza- 
szkiewiczu. Diło  powiada, „że cały naród 
ruski powita ten ostatni wniosek wielce 
sympntycznie i z zupełnem uznaniem, i 
S’ jm powinien uchwalić wni sek jedno­
myślnie i bez dyskusyj, tak jak  posłowje 
ruscy przyjęli wniosek o subwencję na 
pogrzeb Lenartow icza*— i dodaje: „Ale 
na każdy sposób dziwny to zbieg okoli­
czność' : na j*dnem i temsamem posie­
dzeniu przemawiać będą dwaj posłowie 
pol*cy, w sprawach obchodzących ogół 
Rusinów — jeden wystąpi z inwektywa­
mi przeciw duchowieństwu ruskiemu jak  
zeszłego ro k u , kiedy to aż ks. metropo­
lita wmieszać się m usiał, a drug. z u- 
znaniem dla naiodu ruskiego*.

I  oto ten, na którego sobie Diło  tak 
pióro ostrzyło, p. E. Torosiewicz srodze za­
wiódł nadzieje Diła, oświadczając, gdy

przyszła, kolej m  niego motywowania 
wnUrfEt o subwancyę na misye, że wnio­
sek jego sam przez się lak s.ę za’eea, 
iż motywować go uważa za rzecz zbyte­
czną. podobnież p. dr. Olpiński podniósł, 
że ,1& M. Szaszkjewicz. pracował dla 
ludu, a  nie możemy pozwolić, aby v,do- 
w’ po poecie naszego bratniego narodu 
żyfe r t  nędzy".

bJR o Dtło przecie spostrzegło, że t* 
dz: a ^ -rz b fe g  okolieznośei, iż dwie dla 
n & np .£U 8Kiego tak ważne sprawy pod- 
nie«tir dopiero posłowie p o l s c y  — a 
Narodna Csasopyś dosadnie rozbiera ten 
dziwny zbieg i powiada: „Diło byłoby 
lepiej zrobiło, gdyby zamiast z góry m ó­
wić o ̂ „inwektywach*, grutownie wyka 
zało, z ąd pochodzi ten dziwny zbieg 
okolicjfpości, i w czem leży całe licho 
ruskie I jak się go pozbyć. W teraźniejszych 
okolicznościach może to nic tak dziwne­
go, że- posłowie polscy poruszają takie 
sprawy, które właściwie i z natury rze­
czy powinniby poruszać posłowie ruscy. 
A nie trudno odgadnąć, czemu się to 
dzieje Dzisiaj patrzymy tylko na to, co 
się dzieje poza nami, a nawet daleko od 
nas, a nie na to, co się u nas dzieje. 
Gonimy za dalekiemi celami, staramy 
się o to, eo mogłoby nam być potrzebne 
za lat kilka, a nie o to, co nam daleko 
bliżsie i już ju tro  nam będzie potrze­
bne. . Mamy polityków, którzy myślą, że 
to właśnie przyniesie korzyść narodowi, 
kiedy będą rozważać, gdzie piękniej, czy 
we Wiedniu czy w Petersburgu, co tam 
powiedzą o nas młodoczesi, albo czy nie 
lepiej prawić ludowi o „pryncypiach*1 
politjilri. Ale o tem, czego bezpośrednio 
naró l potrzebuje, niema u nas komu po­
myśleć."

Wykazując daiej, jakie korzyści od­
nosi lud ruski z misyj, odprawianych 
przes zreformowanych bazylianów, pyta 
N ariA na Ctasopyś: „Czyż takich dusz- 
pastćfzy nie powinno popierać społe­
czeństwo ru sk ie ; czyż z pomiędzy po­
słów ruskich, pośród których także księ­
ża wsiadają, nie powinien był który za- 
żądść dla nich subwencji od kraju? Ale 
te ra r, gdy taką sprawę podniósł poseł 
PoK^,' zewieoiy to .dziwnym  zbiegiem 
okoliczności!“ Ale nie bardzo on dziwny, 
jeżeli się mu bliżej przypatrzymy."

„Albo i ów drugi wypndek 1 Wdowa 
po najpierwszym poecie ruskim w Gali­
c ji żyje od wielu lat w wielkiej nędzy 
we Lwowie i podaje co roku do sejmu 
prośbę o zapomogę. Posłowie ruscy sły­
szą co roku te prośby, a czy przyszło 
któremu z nich na myśl dbać o tę bie­
dną wdewę? I  znowu .dziwny zbieg 
okoliczności 1“ Niedawno temu, w jesie­
ni sprowadzono ciało sławnego niebo­
szczyka do Lwowa, rozniosła się w eść
0 tem po całej Galicy i, wiedzieli o tem
1 posłowie ruscy, ba, nie jeden z nich 
brał nawet udział w tej uroczystości. 
Cóż było nRturalniejszego, jak  zająć się 
żywą wdową po mężu, któremu po śmier 
ci taką cześć oddawano. A jednakowoż 
nie znalazł się nikt z posłów ruskich, i 
było aż potrzeba, aby poseł polski pod 
niósł tę sprawę !“

Z Królestwa Polskiego.
(Korespondencja własna Oaz. N ar .)

(Stosunki dzienn ikarskc e).
"W arszawa 24. stycznia.

Z bólem serca przychodzi n ieraz 
notować fak ta  i zdarzenia zaszłe w n a­

szym  poczciwym  grodzie syrenim , a n:e 
je s t to  ból ohwilowy, przem ijający — 
ale jako w yw ołany przez zadraśnięcie 
najbardziej drażliw ych uczuć, s ta je  się 
ciągłym , nurtu jącym , dolegliwym — a 
środków nań w prost nie n ra !

N a wstyd i hańbę npr sąpąych — 
wywołujem y je, szczycąc się "niejako 
z tej bohaterskości, z tej b raw ury , do ­
prowadzającej nas do coraz większego 
upadku. Nie biorę tu  cau g o  społeczeń­
stw a w rachubę, ale najw iększego jej 
przedstaw iciela, k tórym  bezw ątpienia 
jes t — dzienuikarstwo.

P cg lądy  i zapatryw ania tych  „prze­
wodników* narodu  — w szerszych ko­
łach naszej in teligencyi są aż nadto 
debrze znane. P rzeciw  nim  trudno ooś 
powiedzieć; streszczają się w słow ach: 
„zacne ' poczciwe" — lecz dla głębiej 
m yślących, dla śledzących tok życia 
naszego, je s t to — za mało! W praw ­
dzie znajdują się pośród nich osobniki 
z głowami p łytkiem i, z pojęciami m c 
odpowiadającemu godności „Polaka*, 
ohcącemi burzyć a nie um: ejącemi wzno­
sić nowych gm achów, osobniki d la k tó­
rych „asymilacya* R osyan i Polaków 
je s t alfą i om egą ich życia — lecz to 
są w yjątki, których na  palcach zliczyć 
m o żn a ! Nie o to jednak  tu ta j mi cho­
dzi, ją  to Dezwątpienia rze czy kardy- 
iBlue, ale w każdym  razie nie są jak  

obecnie okrzykiw ane publicznie, choćby 
z uw agi na  głos opinii publicznej.

Op*nia ta, przyznać należy, w na- 
szem społeczeństw ie jest straszną. P o ­
tępiony raz, oczyścić się niczem nie 
zdoła — a jednym  z wielu takich  do­
wodów je s t w łaśnie w ydaw ana swego 
czam  Chwila i je j redaktor p. iValery 
Przyborowski. O oinia potępiła go za 
szerzone tendeneye — i dziś pomimo 
swych prac, którem i w ykazuje najwy- 
ri iniej zaparcie się daw niej w ygłasza 
nych poglądów, n ik t zapomnieć mu nie 
może, że P o l a k  poniżał się w yoągs 
jąc  ręką jak  żebrak po zgodę do Mo­
skala, że Polak ten zapom niał o tylu 
ofiaraen, o n iew innie przelanej krw i 
poiskiej !

Ju ż  chcćby więc z uw agi na tę  
opinię, żadec dziennikarz warszaw ski 
sam odzielni! nie w ystąpiłby  z żadnym  
„program owym " arty k u ł im ; razem  to 
prędzej, ale i wówczas by się liczyli, 
mając na uwadze świeży jeszcze przy­
kład ogłoszenia jednobrzmiące,; odezwy 
w spraw ie obchodu 3. m aja przed trze 
m a laty .

N atom iast te „pomyłki*, „nieuw a­
gi*, „bagatelizow ania" zdarzają się nie­
jednokrotnie. K ażdy z naszych dzien­
n ikarzy ■ fejletoDistów spraw y drobne, 
nic nie znaczące podnosi niem al do 
kwestyj narodowych. Pam iętam y bar­
dzo dobrze, ile to  żółci, ile- potępienia 
wylano ne, społeczeństwo polskie za to, 
że w znaozniejszej ilośoi zgrom adziła 
się publiczność na pogrzebie owych 
pięciu ofiar własne,, nieostrożności (pły­
nąc łódką przez W isłę , łódka się wy­
wróciła i wszyscy po tonęli), lub na 
pogrzebie W isnow skiej, a ostatnio W yr- 
wiczówny. Lecz żaden z nich nie zadał 
sobie p y ta n ia . nie rozejrzał się wśród 
zgromadzonych : po co zebrali się ? i 
kto się zebrał ? N a pierwsze byłaby 
odpow iedź: ciekawość, na dru(7;e : ko 
ledzy, zneiomi, półśw iatek i... darm o­
zjady, k tórych  całym  zadaniem  je s t 
włóczyć się z pogrzebu n a  pogrzeb 
W obec więc tego, p ;eniecie się i mo- 
ralizow an;e nie jes t na  miejscu, n a to ­
miast wszystkie te przycinki i słówka

W ybrany radnym w magistracie W ar­
szawy, doczekał się chwili, w której do­
ręczono tej władzy odezwy Kościuszki, 
wzywające do powstania. Usiłował t*ż 
gorącem) słowy zachęcić radnych panów 
do wspólnego dziatania, ale głos jego 
był wołaniem na puszczy. Widząc, i i  
z tchórzliwymi rajcami nie dojdzie do 
ładu, wszedł Kiliński w bliższe stosunki 
z księdzem Majerem i z wojskowymi spi­
skowcami, którzy odbywali naiady w po- 
jezuickiem kollegium. Zaraz wszakże po 
pierwszej bytności w tem gronie otrzy­
mał w*zwanie do Igelłtrom a, który już 
przez swych szpiegów został uwiadomio­
ny o wszystkich szczegółach tajnej na­
rady oraz o oświadczeniach czynionych 
tamże przez Kilińskiego. Udając się ao 
groźnego ambasadora, przed którego spoj­
rzeniem drżeli pyszni magnaci, schował 
Kiliński pugineł za chol swę, a lubo 
przyznawał, że łydki pod nim ze stra­
chu drżały, powziął stanowczy zamiar, 
iż w razie, gdyby gc Igelstrom  kazał 
uwięzić, zabije jego i siebie.

Nie przyszło wszakże do tej ostate­
czność.. W ysłuchał Kiliński cierpliwie 
całej powodzi obelg i pogróżek, jaką 
narodowym swyn. zwyczajem przyjął 
go ambasador. W yrazy: szelma, be- 
stya, zmiennik, huncwot, kanalia, zło­
dziej, stanowiły tylko przygrywkę do 
nieponętnej zresztą obietnicy Igelstroma, 
iż każe Kilińskiego obwiesić na nowej 
szubienicy przed K apucjnam i. W ykrzy­
czawszy się do woli, dopuścił wreszeie

ambassdor Kilińskiego do słowa i oka­
zało eię, że szewc wywieść w pole może 
carskiego dyplomatę. Tak zręcznie w j- 
tłumaeżył się obwiniony z swej obecno- 
śt na schadzce spiskowych, iż przeko­
nał podejrzliwego Moskala o swej nie­
winności. Przepraszał go Igelstrom  i czę- 
•tował likierem i pytał kpiąco, ilu też 
buntowników obiecał przyprowadzić dc 
powstania. W tym samym tonie odpa*ł 
Kiliński ambasadorowi, i i  niech tylko 
rozejdzie się wieść o jego aresztowaniu 
a zobaczy wszystkich ‘ego przyjaciół pod 
swami oknami... Śmiejąc się, puścił go 
wolno Igelstrom , lecz Kiliński, pouczo­
ny doświadczeniem, d*iałał od tej chwili 
ostrożniej i ograniczył się na agitacyi 
wśród rzemieślników, których po przyję 
*iu do związku zaprzysięgał, pozostawia 
iąc księdzu M iarow i pozyskanie znako 
mitszych osobistośi i. Prócz patryoty- 
eznych pobudek, ciężary podatkowe 
u*isk kwaterunkowy, jednały rewolucji 
licznych zwolenników w szeregach miu- 
szczaństwa.

Schadzki spiskowych odby rałj 1 
nocy przez trzy ty g o d n ie j z rr 

we własnem mieszkaniu Kil,Ł ' 5. , 
w ciągu tego czasu zdołał on p y 
wszystkich starszych c ^ io w y
lów po w s i a n i a .  Z a  je^ 0 Qe ^ p ^ _ ą  ^

S f f i J  f f w S i r  Czwartek, gdyż K liń-
ski był pierwszym, który za pośredni­
ctwem znajomego sobie oficer, rosyj­
skiego zdołał się dowiedzieć o '.amiarze

igelstrom a ubieżenia arsenału podczas 
rezurekcji. Ostatnia schadzka spisko- 

ch odbyła się — jak wiadomo — uwych odbyła się — jak wiadomo 
porucznika Kubickiego, w koszarach ar- 
tyleryi i na niej też postanowiono oJdać 
dowództwo nad stołecznem mieszczań-

nszczypliwe w inn i zwróeió sam i do
siebie.

Że d z ien n ik a rs tw u  naszem u należy 
w ypow iedzieć k ilka  słów  praw dy — 
to fak t, tern w :ęcej że tu u  nas, a u- 
w agi na  cenzurę, w żadnej ważnffi 
'-.westyi g łosu  zab rać  n ie m ożna.

T p rą podstaw ow a kw estyą je s t 
w łaśnie p rzyczyn ian ie  się naszej pra­
sy do... rusyfikaeyi.

Zadziw i n iejednego ten  zarzu t, a lt 
co czynić je ś li je s t  faktem  spełnionym . 
Obowiązkiem  m oim  je s t  o n im  zazna­
czyć, szczegóły podać, a wnioski nieoh 
ju ż  czy te ln ik  sam  w yprow adzi.

P rzed  k ilku  dniam . na  scenie tea­
tru  W ielkiego w operze „Pajace* wy­
stępow ała n ie jak a  p. K onarska. W szyst­
kie n iem al p ism a jed n o g ło śn ie  za­
brzm iały  na  cześć jej hym nam i po- 
ehw alnerni. N ic by w tem  złego nie 
było, ale... w tem  w łaśnie „ale* okwi 
rzecz cała. — K onarska je s t  to  pseu- 
donym  p. Lutze, żony  członka sądu 
okręgow ego, praw osław nego, w której 
dom u n i e  w o l n o  i n a c z e  j d z i e ­
c i o m  m ó w i ć  j a k  p o  r u s k u .  Pani 
L utze, z dom u Stepanoff, lub lin ianka, 
córka owej sław nej śp .ew aczk i Stapa- 
noff-K onarskiej, w ystępu jąc  ty lk o  i je ­
dynie w operetkach  n a  scenie  w ru ­
skim  oficerskim  klubie p rzy  ul. Moko­
tow skiej, zapragnęła w aw rzynów  ze 
sceny w arszaw skie!. Za sp ry t .a  n a  to 
ażeby w ystąp ić pod nazw isk iem  m ąśa 
znanego jak o  człow ieka nieżyczliw ego 
Polakom , lub pod nazw isk iem  panie’’ - 
skiem, b rzm iącim  nie bardzo  m ile dla 
ucha każdego Polaka, p rz y ję ła  panień­
skie nazw isko swej m atk . (Konarska) 
; d k tórera w ystępow ała ta  o sta tn ia  
po za gran icam i Rosyi. B ardzo byo 
może, i chcę w ierzyć, że recenzenci 
pism naszych, o tych szczegółach nie 
wiedzieli, ale ła tw o  m ogliby  się do­
w iedzieć spojrzaw szy na widownię* 
zatłoczoną przez szlify  oficerskie, 
p rzez cyw ilnych u rzędn ików  Moskali, 
ich żony i córki,, To dow ód byłby do­
stateczny , k to  w ystępn ie , byłaby *P 
w skazów ka czy pop*erać tak  gorąco 
tę  panią, m ającą za sooą plecy takie­
go... F rid richsa  1

O ile to uczciwie i zacnie, nieon 
czytelnik sam  osądzi, biorąo pod uwa­
gę jeszcze i to, iź z ehw lą wejściż 
skład stały  opery warszaw skiej p. I 
będą usunięte dw ie arty stk i Polki, 
z których jedna bardzo źle jest ao 
wana, albowiem swego czasu idmówi a 
zaproszeniu przez oficerski klub M  
kilka występów, m ówiąc nawiasem, mo­
gących jej p rzynieść za każdyna ” -.0“  
oLcło 100 rub li i.... prouekcyę ąfmerówj

Drugim  fak tem  podobnym ję s t pani 
K rajew ska, dotychczasowa śpiewaczka 
opery. Pani ta  przed rokiem zaliczoną 
zostałt do składu członków cpery w ar­
szawskiej, a to za protek >yą P J 
wa. prezesa Izby  sądowej. Swego cM,- 
su K arandieiew  po pijanemu dał sio 
Aoistowowi, że Krc.ewpką przyjm ie. 
Po debiucie jej w m ier^ A
tę zaa-ugażował, jedynie ch° \ C ^ . eraB 
uczynić przyrzeczi m u ; po » 
dał jej dym isyę r~ & Pre ia "* ’
iż straciła  opera warszawska w k „po
ważną* s i ł ę ,  która w pryw atnej kore 
spondencyi używała tylko . ” t 
ski go, tłómacząo się, iż polskim włft

da"Ótoa tak się przedstaw iają '
które sadze, bez kom entarzy, w dosta 
tecznem świetle przedstaw iają 
prasę polską

co

u u n u i m u n u  n u n  o i u i

stwem Kilińskiemu...
„Więc ja  byłem przymusim y - 

zapisuje Kiliński w swym pamiętniku -  
poszukać taktyki owi gc Rzymianin. , 
brata szew ca, który zapewne więcsj 
taktyki nad gwoje kopyta nic znały 'ta^ 
jak i ja , a nieprzyjaciół pogrążył) w |  
i ja  się właśnie takim sposobem na
dowodzenie odesłał...*

Z Boi >m p 'jedna- sz? się. 
pił Kilińs do pełnienia swego zadań
f  przez całą ? obę # / | ^ d ^ Ó b i e g l  
^zTdewszysdlem  cechy wyznaczając

wywiózł cichaczem z arsenału szesć ty­
sięcy ładunków i skałek dla mieszczan 
do rozdania i znalazł jeszcze dosc cza­
su na pozysiianie spotkanego oficera kró­
lewskie^ ułanów d l?  rewolucji. Dobrze 
już po północy powrócił Kiliński do do­
mu i zasiadł do spisania testam entu. A 
miał myśleć o kim, gdyż w ra .ie nieu- 
dania się zamachu pozostawia? żonę z 
sześciorgiem dzmei na łasce Opatrzno­
ści, zaś aa nabytych domostwach cią­
żyły znaczne jeszcze długi i nieopłacone 
proconty. — Zostawiwszy testam ent na 
łóżku śpiącej żoi , pobudził sniae.Teh

w swem domostwie spiskowye t  po- 
spieszył 1'eszcze do rmejskich p-.chułkow 
oraz do marszałków uch Węgrów, by 
i . f i  W ostatniej chwili uprzedzić o wy­
buch v rewolucji. Wiadomość o niecnym 
nosiepku wachmistrza miejskich paehoł- 
kó który miasto wykonania danych 
sobie rozkazów, pospieszył z donosom 
d prezyderta miasta, przyprawiła Ki- 
huskiego o s z e w s  l 4 pasyę. Pochwy­
ciwszy przeto kordeias u księdza Maj ira, 
u s p o a o i ł najprzód pierwszego spo­
tkanego oficera rosyjskiego, następnie 
g p r z ą i . n ą ł  kapitana, wreszc:a w kark 
ugodził" nadbiegającego kozaka, gdy go 
żona, wypadłszy z domu, chwyciła za 
rękę, zaklinając na wszystkie świętości, 
by zaniechał walni. C.ężką przeprawę 
miał wojowniczy ra»Jster 1 swą najdroż­
szą M aryaaną, w odmiennym będaca sta­
nie. Zemdlała nieboga na widok męża 
krwią zbroczonego, : odzyskawszy przy­
tomność, włóczyła się u nóg jego, b ła­
gając, by domu nie opuszczał.

Tymczasem wm ieście biły już dzwo­
ny na gwałt, grzmiały strzały działowe 
i z reeznej broni, rozlegały się okrzyki 
ludu, który o gołą pięścią rwał się do 
walki z wrogiem. Nie było czasu do 
stracenia. IŁamknął więc Kil cieki drzwi 
m ieszkania na klucz i rzuciwszy żonę 
z dziatwą’; pospieszył do waiczących. 
Pierwsze kroki zwrócił na ulicę Mio­
dową ku kwaterze Igelstroma, gdzie za­
jadły tłum szewców z krawcami pospo­
łu walczył z załogą poselskiego pałacu.
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Teatr ludowy.
Jest rzeczy niewątpliwą, że nawet do 

ludzi inteligentnych, o wyższem wykształce­
niu, łatwiej przemawia słowo żywe od pi­
sanego, a sztnka dramatyczna dzielniej od 
ijwego słowa, porywając często swoją siłą 
nawet najbardziej zimne i najmniej skłonne 
do porywu jednostki. Słowo wypowiedziane 
ze sceny z zapałem i mocą sprawia nieraz 
dominujące wrażenie, zapanownje nad słu­
chaczami, utrwalając się na długo w ich 
sercach. Teatr przeto jako czynnik krzewie­
nia i rozbudzania ducha narodowego odgry- 
wś niepoślednią rolę w dziejach rozwoju 
każdego narodu; jest on środkiem wykształ­
cenia etycznych ucznć jego, karcenia wad 
społeczeństwa. Bawiąc publiczność, uczy ja 
zarazem.

Teatr niezbędny dla każdego człowieka 
poczuwającego się do inteligencyi, tem bar­
dziej staje się potrzebniejszym dla ludu, nad 
którego wykształoeniem usiłujemy pracować 
aby podnieść poziom jego oświaty i wyro­
bić w nim stałe poczucie polskości. W pra­
sy tej edukacyjnej ludu postępuje społeczeń­
stwo nasze od dłuższego czasu, zakładając 
czytelnie, popierając wydawnictwa ludowe, 
i wszelkie inne instytucye zdążające do tego 
eelu.

Wśród tej pogoni za środkami, mające- 
mi służyć do podniesienia oświaty ludu i 
teatralne widowiska dałyby się użyć jako 
czynnik edukacyjny. Myśl tę już przed 30 
laty pornszył znany znawca sztuki drama­
tycznej Władysław Ł o z i ń s k i ,  wzywając 
społeczeństwo do zajęcia się utworzeniem 
na prowincyi teatrów ludowych, które nrzą- 
dzane dla wieśniaków wpływałyby na roz­
budzenie ich ducha narodowego, a zawiera­
jąc stosowne morały, uczyły ich miłości 
ziemi ojczystej, religii, cnoty a wyszydzały 
wszelkie złe namiętności, nałogi, przywary. 
Każdy morał, każdy wypadek historyczny 
podany ludowi w formie dramatycznej, ży­
wo działałby na jego uczucia, których stru­
nę łatwo poruszyć, utkwiłby mu głęboko 
w sercu i pamięci, a łatwiejszy znajdując 
dostęp do umysłów wieśniaczych, lepszy wy­
warłby skutek niż odczytauie kilku książe­
czek popularnych.

„Takie użycie teatrn za środek eduka­
cyjny ludu“ pisze Łoziński w swych 
Pogadankach Teatralnych — nie da się 
wszakże inaczej przeprowadzić, jak tylko za 
pomocą dobrych chęci wiejskiego obywatel­
stwa, a wogóle wszystkich tych klas wy­
kształconych, którzy żyjąc między ludem, 
w bezpośrednich zostają z nim stosunkach. 
Wykonanie tej myśli przypadłoby teatrom 
amatorskim. Urządzanie teatrów amatorskich 
należy w innych krajach do najczęstszych i 
najulubieńszych rozrywek. W Czechach i 
na Morawie teatrów amatorskich jest też 
bez liku. Każde miasteczko, każda prawie 
Wieś większa utrzymuje taki teatr. Amato­
rami są mieszczanie i akademicy, przeby- 
wający na feryach.

„Otóż czy nie możnaby grywając takie 
teatra amatorskie dla własnej rozrywki, 
urządzać ich także czasem dla ludu, co 
mianowicie w domach wiejskich byłoby ła ­
twą rzeczą... Chodziłoby tylko głównie o 
repertoar. W repertoarze naszych teatrów 
znąjduje się wiele sztuczek, które bez wszel­
kich zmian byłyby zupełnie zrozumiałe dla 
ludu i przemawiały silnie do jego uczucia 
i przekonania. Ludowe sztuczki Anczyca 
niektóre jak np. „Majster i czeladnik" Ko­
rzeniowskiego i wiele innych, grywanych na 
polskiej scenie sztuk, odpowiadałoby wybor­
nie temu celowi. Gdyby zaś myśl podobnych 
amatorskich teatrzyków dla ludu znalazła 
zwolenników i poparcie, możnaby się posta­
rać o inne nowe sztuki, napisane wprost 
w tym cela. Pisarze nasi ludowi chętnieby 
zapewne zaopatrzyli w nie amatorów. Do 
sztuk takich posłużyć by mogły za temata, 
oprócz wad i zdarzeń z życia ludu, prze­
ważnie wypadki i chwile z dziejów polskich, 
osobliwie takie, które same przez się są już 
malownicze i dramatyczne. Król Łokietek i 
Wiśliczanie, Kazimierz Wielki jako opiekun 
Indu (np. kiedy wypędza Bokiozanę za po­
krzywdzenie chłopka), królowa Jadwiga uj­
mująca się za grabionym przeź żołnier- 
stwo ludem, przygody sławnych w historyi 
kmieci jak Michałka Sawy, Bartosza Gło­
wackiego, pojedyncze chwile z życia wiel­
kich mężów a osobliwie pana naczelnika 
Kościuszki i mnóstwo innych tematów hi- 
storyoznych, których wyliczać nie potrzebn­
ie, posłużyłoby za treść do podobnych u- 
tworów dramatycznych dla ludu.

„Skuteczność publikaoyi ludowych — 
pisze dalej Łoziński —  tamowaną bywa 
zwykle nieumiejętnością lub nawet samą 
mechaniczną trndnością czytania, zrozumie­
nie ich utrudnia warnnek pewnego współ­
działania imaginacyi i myśli — widowiska 
teatralne odczarowując w formach widzial­
nych pewne wypadki i czyny, przemawiając

"Widząc w tem miejscu gorliwe poparcie 
ze strony narodowego wojska, spieszy 
Kiliński na Mnranowskie, gdzie na cze­
le kilkuset ludu z pospólstwa zabiera 
R osjanom  pięć armat z am unicją. Wal­
czy następnie i na ulicy Miodowej i na 
Koziej i na Podwalu, koło arsenału i na 
Lesznie, gdzie pięciuset żołnierzy rosyj­
skich wystrzelawszy wszelką amunicyę, 
broń rzuciło. Słowem, rzuca sią K iliń­
ski jak płomień w czasie szalejącego 
pożaru w najbardziej zagrożone punkty 
miasta. Koło południa widziano go na 
Nowym Świecie, gdzie tak dzielnie po­
siłkował pułk Działyńskich w walce 
z Rosjanam i, iż przechylił szalę zwy­
cięstwa na naszą stronę. W ybrany je ­
szcze podczas trwającej walki do rady 
zastępczej tymczasowej, m iał sobie po­
leconą straż zamku, który otoczył stra­
żami mieszczańskiemi, a i w później­
szych czynnościach tej władzy brał 
udział jako członek wydziału skarbo­
wego. Z chwilą ogłoszenia rady najwyż­
szej narodowej, powołano do niej Ki­
lińskiego jako zastępcę. W tym cha­
rakterze czynnym był w dniach ósmego 
i dziewiątego maja, uspokajając tłumy, 
domagające się doraźnego wymiaru kary

swą plastyką do umysłów wieśniaczych, 
działałyby daleko łatwiej i bezpośredniej."

Myśl tę rzuconą przed 30 laty podjęło 
w naszej dobie grono ludzi, którym oświata 
ludu leży na sercu. Nowo zawiązujące się 
w mieście naszem towarzystwo „Teatru lu­
dowego", którego statuty, przez namiestni­
ctwo już potwierdzone, wkrótce w życie wej • 
dą — pocznie niedługo spełniać zadanie 
wyżej określone. Główną siedzibą towarzy­
stwa jest Lwów; stąd też wychodzić będzie 
impuls do pracy na całą prowinoyę, aby 
dzieło dla tak szczytnej idei peczęte objęło 
całe społeczeństwo.

Przewodnictwo w tej pracy przyjął za­
szczytnie znany ze swych prac na każdym 
prawie polu Wojciech hr. D ^ i e d u s z y -  
c k i  — a nazwisko jego daje rękojmię, że 
ster tej sprawy spoczywa w godnych i pe­
wnych rękach. Na artystycznego kierowni­
ka nproszono weterana scen polskich p. De- 
rynga, który już teraz pracuje nad próbami 
wieczorku inauguracyjnego, mającego się od­
być w lutym w sali „Sokoła“; wieczorkiem 
tym rozpocznie towarzystwo publicznie sze­
reg swych prac.

Pracę tedy na tem polu już rozpoczęto ; 
chodzi tylko o poparcie dobrych zamiarów i 
usiłowań lndzi ohętnych do czynu a sprawa 
ta nie upadnie, lecz wzorowo rozwijać się za­
cznie. A o to nie trudno; wiemy bowiem, 
że społeczeństwo nasze gorliwie zajmie się 
losem o tak pięknym celu towarzystwa, a 
teatra Indowe, urządzane dla ludu wkrótce 
wyrugują ze salonów małomiejskich i wiej­
skich, jałowe gry towarzyskie, nudne roz­
mówki i wszystkie inne już zużyte jeu x  in- 
nocents !... Będzie to zabawa miła a po­
żyteczna.

T ym czasow o k ance la rya  tow arzystw a zn a j­
du je  się przy u licy  P ań sk ie j 1. 1 1 , gdzie 
też m ożna się zg łaszać  o bliższe inform aoye.

K R O N I K A .
Lwów dnia 27. stycznia.

Odznaczenie. P ro feso r szkoły realnej 
krakow skiej L eon  D em bow ski, przy sposo­
bności spensyono w an ia  o trzym ał zło ty  krzyż 
zas łn g i z koroną.

P ro m o cy a . P. GrzegorzKrzysztofowicz, 
uzyskał na wszechnicy czerniowieckiej sto­
pień doktora praw.

Zaręczyny. P- Romuald Theodorowicz, 
właściciel dóbr z Potoczka, w Galicji, za­
ręczył się z panną Waleryą, córką śp. Te­
ofila, radcy sądn czerniowieckiego i Maryi 
z Prunkułów de Komorów-Strusiów.

P rezen ta . Namiestnictwo nadało opró­
żnione gr. kat. probostwo reg. coli. w Mo- 
łodiatyuie, ks. Julianowi Rożankowskiemu, 
dotychczasowomu gr. kat. proboszczowi w 
Hliboce na Bukowinie.

Z m ian a  w łasnośc i. W tych dniach 
przeszły dobra Pilipy nad Prutem w dro­
dze prywatnej przedaży z rąk p. Leokadyi 
br. Ozechowiczowej, na własność p. Wła­
dysława Grodzickiego, komisarza namie­
stnictwa za kwotę 180.000 zł.

P osied zen ie  R ad y  m iejsk iej rozpo­
częło się wczoraj o godzinie 7. Po odczyta­
niu przez referenta dra Byka planu inwe­
stycyjnego, proponowanego przez komisyę 
bndżetową zabrał głos p. Niemczynowski 
stawiając wniosek połączenia niektórych 
punktów planu w jedną całość, dr. Hersch- 
man zaś proponował, aby przed pozycyą 
„budowa wodociągów" wstawić słowo ewen­
tualna tak, jak ewentualnym ma być wykup 
kolei elektrycznej. Dr. Piętak sprzeciwił się 
temu, zaznaczając nadto, iż n. p. pozycya
200.000 zł. na budowę szkół jest zbyt ma­
łą jak na tak olbrzymią pożyczkę, a dalej 
że w planie inwestycyjnym zapomniano zu­
pełnie o bndowie domów dla robotników. 
Lepiejby było albo powiększyć kwotę po­
życzki, albo zmniejszyć przeznaczoną na ko­
szary wojskowe sumę o 100.000 zł. i prze­
znaczyć je na domy robotnicze tak, jak to 
mówca proponował komisy i budżetowej. 
Z wnioskiem tym nie wie mówca co się 
stało.

Dr. Byk wyjaśnił, że wniosek dr. Pię­
taka o domach dla robotników komisya bu­
dżetowa otrzymała, ale go nie uwzględniła, 
bo w drodze poufnej otrzymała wiadomość, 
iż jedna z prywatnych instytucji finanso­
wych ma zamiar wprowadzić myśl omawia­
ną w życie, rada miejska więc potrzebowa­
łaby tylko przyczynić się do tego ofiarowa­
niem bezpłatnem gruntn pod budowę i ja­
kiejś subwencyi.

P. Romanowicz sprzeciwił się tak wnio­
skowi dr. Herschmana, jak też i wywodom 
i propozycjom dr. Piętaka, p. Solecki zaś 
postawił wniosek, aby punktem „brukowa­
nie ulic" objąć także uregulowanie i upo­
rządkowanie dróg i placów na przedmie­
ściach, na który to cel możnaby przeznaczyć
150.000 zł z 250 tysięcy, wyznaczonych 
na restauraoyę i odnowienie gmachn ratu-

na zdrajców ojczyzny, zaś w strasznej 
nocy z 27 na 28 czerwca omal że mo- 
tłoch , podburzony przez „francuzkie 
dnchy", nie zamordował Kilińskiego, 
usiłującego przywrócić porządek i spo 
kój wśród rozszalałych tłumów.

Pracując w wydziale skarbowym, w 
biurze paszportowem i loteryjnem, za­
chęcał Kiliński ludność płci obojga do 
pracowania około okopów stolicy, a ob­
darzony przez naczelnika w pierwszych 
dniach lipca patentem  pułkownikowskim, 
w ciągu kilku dni zebrał siedmiuset lu ­
dzi i wyruszył z nimi pod Mokotów. 
Pnłk Kilińskiego otrzymał miano dwu­
dziestego pułku piechoty i pełnił służbę 
przy bateryach od strony Grochowa. 
Służyła w nim, prócz dzieci warszaw­
skich i szlachta, jak podpułkownik h ra­
bia Konarski, majorowie Sosnowski i 
Markowski, a i panicze z arystokraty­
cznych rodów, piastnjący w wojsku na- 
rodowem niższe stopnie, zbliżali się 
z winnem uszanowaniem do pułkownika- 
szewca. Umiał bo le i Kiliński stanąć 
godnie w obronie swego honoru, gdy 
bowiem pułkownik Granowski pułk jego 
znieważał i wyrzucał mu rzemiosło, 
chciał z bronią w ręku dochodzić urazy,

szowego, na co 100 tysięcy zupełnie wy- 
starczyćby powinno. P. Syroczyński sprzeci­
wił się wnioskowi p. Niemczynowskiego, 
aby pewne pozycje plann łączyć z sobą w 
jedną całość. Ks. Korzeniowski, godząc się 
w ostateczności na pożyczkę, woli ją  pięcio- 
milionową niż wyższą, sprzeciwił się' zaś 
stanowczo wszelkim wydatkom na budowę 
teatra, którato instytucja jest jego zdaniem 
instytucyą dla społeczeństwa szkodliwą. P. 
Jonasz oświadczył się stanowczo za wnio­
skiem komisji tak jak i dr. Ma r y a ń s k h ,

Zdaniem tego ostatniego , gospodarstwo 
miejskie łączy się bezpośrednio z oiłym 
programem inwestycyjnym — wszelkie pro­
jektowane inwestycye mają na celu uzupeł­
nienie tego braku równowagi w admini- 
stracyi, który oddawna nczuwaó się dawał. 
Mówca wykazuje dalej, iż reprezcntaoya 
miejska pracując na polu admiDistracyi i 
szkolnictwa, musiała konsekwentnie zanie­
dbać dla braku funduszów dżisł asanacyi, 
aprowizacyi, porządkn w mieści# itd. Prn!- 
gram inwestycyjny ma na celn właśniew^- 
pełnić ten brak równowagi, stanowić on bę­
dzie w swem przeprowadzeniu pewne za­
dość uczynienie. Mówca wykazuje następnie, 
iż z przeprowadzeniem tego programu, na­
stąpi rozwój miasta, a tem samem wytwo­
rzą się nowe siły podatkowe, które stano­
wią podwalinę budżetu miejskiego. Z prze­
prowadzeniem tych inwestycyj łączy sięlfcz- 
średnio rozwój naszych przedmieść. S s jjl- ' 
prowadzeniem wodociągów i kanali^^ fc  
których na przedmieściach brak, z otwo*e- 
niem nowych linij tramwaju elektrycznego, 
z zabrukowaniem ulic łączących przedmie­
ścia z centrum miasta, z rozszerzeniem ga- 
owni, a tem samem oświetleniem najdalej 
położonych ulic, muszą się konsekwentnie
rozwinąć przedmieścia, ruch budowlany
przeniesie się na odleglejsze ulice, na . ozem 
oczywiście przedmieścia dziś upośledzone
wiele zyskają.

Dr. W e ig  e 1 sprzeciwił się pozycyi „na 
urządzenie wodociągów" ponieważ mamv 
wiele wody i dobrej. Zastrzegł tylko, że 
należy rozpocząć studya co do możliwości
sprowadzenia wody z okolic Lwowa, a stu­
dya te mogą się rozciągnąć na pięć lub 
dziesięć lat. Toż samo domagał się wykre­
ślenia pozycyi ,na budowę nowych koszar." 
Teatr powinien budować kraj, a więc i tę 
pozycyę należy wykreślić. Wreszcie żądał 
Wykreślenia pozycyi „na ewentualny wykup 
kolei elektrycznej" i pozycyi „na rozszerze­
nie i polepszenie oświetlenia" — i oświad­
czył, że będzie głosował tylko za piędo- 
milionową pożyczką.

Na wniosek dr. Loewensteina uchwalo­
no zamknąć dyskusyę nad pierwszym punk­
tem wniosku komisyjnego, poczem prezy­
dent dla b.aku kompletu zamknął posiedze­
nie, naznaczając następne na poniedziałek 
godz. 6. wieczorem.

R w ie p e ty c je  wpłynęły między inne- 
mi do sejmu, godne uwagi. Jedna którą 
podpisali hr. Andrzej Potocki i prezydent 
m. Krakowa Friedlein i inni dotyczy zało­
żenia muzeum im. Matejki. Petenci wskazu­
jąc na zasługi Matejki, dodają, że zawiązał 
się komitet, który ma zebrać drogą skła­
dek fundusz na zakupno domu, w/' kt/farm 
mistrz mieszkał i przemienić ’go na mu­
zeum — sejmu zaś proszą o 10.000 zł. na 
zakupno szkiców, rysunków i pamiątek no 
śp. Matejce, któreby stały się własnością 
tegoż muzeum.

Druga petycya pochodzi od członków 
Rady szkolnej kraj. i jest podpisana przez 
ks. Jerzego Czartoryskiego, Stan. hr. Tar­
nowskiego, Chamca, ks. Lewickiego, ks. 
Unickiego, dr. Gerstmana i Barwińskiego. 
Podpisani wykazując niepomierne zasługi 
śp. Zygm. Sawezyńskiego i podnosząc dzia­
łalność jego jako nauczyciela i dziennikarza, 
jako pisarza i mówcy, jako posła sejmowe­
go i deputowanego do Bady państwa, jako 
członka Rady szkolnej kraj. i prezesa towa­
rzystwa pedagogicznego, domagają się, aby 
sejm uznając te zasługi, wyznaczył dotację 
wdowie po śp. Zygm. Sawczyńskim.
•i. WJ d z ,a i  h a n d lo w y  n a  lwow . po ­
lite c h n ic e . Jak  się dowiadujemy, sprawa 
założenia wydziału handlowego w tutejszej 
szkole politechnicznej, przybiera coraz po­
myślniejszy kierunek i postępuje szybko ku 
upragnionemu celowi. Wezwani przez rekto­
rat politechniki panowie dyrektor Deyma, 
dr. Zgórski, Karol Tuszyński, wreszcie do­
cenci szkoły politechnicznej pp. dr. Maryan 
Lewakowski i dr. Władysław Piłat, o za­
opiniowanie sprawy założenia wydziału han­
dlowego, jednomyślnie wykazali konieczność 
powstania tegoż wydziału, panowie docenci 
zas dr. Lewakowski i dr. Piłat przedłożyli 
obszerny memoryał w tej sprawie, oparty 
na datach statystyoznych, z uwzględnieniem 
szczególnem kraju naszego. Na ostatniem 
tez posiedzeniu kolegium profesorów poli­
techniki, została wybrana specyalna komi­
sya złożona z panów dr. W. Zajączkowskie­
go, R. Dzieślewskiego, dr. Wołoązczaka,

lecz pierwsze słowa upomnienia, że krew 
żołnierska należy do ojczyzny, przywio­
dły rozsierdzonych do upamiętania. Po 
nieszczęsnej bitwie maeiejowickiej, na­
czelnik Wawrzecki wyprawiał Kilińskie­
go do Poznania dla wzniecenia w tem 
mieście rewolucyi, ale upadek Pragi i 
kapitulacya stolicy udaremniły ten za­
miar. W ślad za ustępującem wojskiem 
powlókł się i Kiliński wioząc z sobą 
żonę, będącą na zlęż.eniu i dziatwę dro­
bną. Głód i chłód dokuczał nieszczęsnym. 
W okolicy Końskich schwytali K iliń­
skiego kozacy Denisowa, umknął im 
wprawdzie dzielny m ajster, lecz po to 
tylko, by z deszczu wpaść pod rynnę. 
Uszedłszy Moskalom dostał się w ręce 
Prusaków. I  tym zdołał uciec i przybył 
w dniu dwunastego grudnia do Pozna­
nia, zkąd pruski komendant wydał go 
z powrotem Rosjanom. Wypuszczony za 
porębą królewskiego koniuszego Kickie- 
go na wolność, nie długo się nią cie­
szył, gdyż już w kilka dni później are­
sztowano go ponownie i odstawiono wraz 
z Ignacym Potockim, Mostowskim, Za­
krzewskim, Sokolnickim i Kapostasem 
do Petersburga. Odłączono go nawet 
jako rzem ieślnika od „panów", kaiąc

dr. M. Lewakowskiego i dr. Piłata, dla 
obrobienia tej sprawy, oraz przygotowania 
wniosków do ministeryum. Jak się dowia­
dujemy, wyrażają się bardzo korzystnie o 
podjętej myśli założenia wydziału handlo­
wego w szkole politechnicznej naczelnicy 
tutejszych zakładów finansowych i biur ko­
lejowych. Dalej, jak nas zawiadamiają, przy­
jęli myśl tę bardzo przychylnie nasi rodacy 
minister Madeyski i prezydent dr. Biliński, 
a zdanie ich będzie decydującem. Wreszcie 
ma być ta sprawa rozpatrywaną jeszcze w 
czasie tej sesyi przez komisyę szkolną sej­
mową i wejść pod obradę pełnej Izby. Tak 
wjęo miejmy nadzieję, że w bardzo nieda­
lekiej przyszłości doczekamy się tego tak 
upragnionego, bo koniecznego dla stosunków 
handlowych, wydziału w lwowskiej szkole 
politechnicznej.

Z łośliw ość n ie  lada. Stanisław Bęt­
kowski wydaliwszy się przed kilku tygodnia­
mi bez wypowiedzenia z zakładu gazowego 

"Chodził po odbiorcach gazu i odkręcał ga- 
zowniki. W ten sposób mógł Bętkowski bar­
dzo łatwo spowodować nieszczęście. Wczo­
raj ndało się to złośliwe indywiduum are­
sztować i osadzić w klatce.

Skoczenie z p iętra . Katarzyna Ci- 
kajło, żona murarza, posprzeczawszy się 
z swym mężem skoczyła wczoraj z okna 
pierwszego piętra w realności 1. 14 ul. Ka­
zimierzowska na podwórze i potłukła się 
silnie. Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
odwieziono ją do szpitala powszechnego.

O w niosku p. Skałkow skiego w 
sprawie akcyi pomocniczej dla włościan, 
dzierżawców i mniejszych właścicieli piszą 
nam z pow. złoczowskiego: Z wielką rado­
ścią odczytaliśmy w gazecie wniosek posła 
Skałkowskiego w sprawie pomocy a właści­
wie ratunku dzierżawców i mniejszych wła­
ścicieli. Szan. poseł zrozumiał dobrze jaka 
straszna klęska grozi w tym roku tysiącom 
dzierżawców i właścicieli, a gdy ci upadają, 
robią się znaczne luki w społeczeństwie 
polakiem po wsiach. Ale czy Sejm i rząd 
pójdzie za wnioskiem dra Skałkowskiego 
— czy zechce usłuchać głosu tego, który 
jest echem głosu wszystkich prawie rolni­
ków, tak ciężko zrujnowanych w tym roku 
i czy uwzględnią te powiaty, które nie po­
wodzią lecz słotami zostały zniszczone — 
oto pytania. Ratujemy w takich razach wło­
ścian i słusznie, ale dziś pomocy tej potrze­
bują obywatele kraju, którzy także pracują 
na roli, a dziś stanowczo potrzebują pomo- 
ey, gdyż nawet zasiewów wiosennych nie 
będą mogli o własnej sile uskutecznić. Pię­
kne są wnioski Stanisława hr. Badeniego 
w sprawie szkół ludowych. Przyklasnąć 
można tylko tej ofiarności, zwłaszcza, gdy 
celem jej uczczenie rocznicy Kościuszkow­
skiej. Pamiętać ale trzeba i o tem, aby w 
tę stuletnią rocznicę wielka liczba pionierów 
Polski po wsiach nie zaginęła, dlatego i 
wniosek posła dra Skałkowskiego powinien 
zostać uchwalony, a uchwalony na szerokie 
rozmiary.

Przed kilkoma dniami mieliśmy posiedze­
nie Oddziału Towarzystwa gospodarskiego 
brodzko-kamionecko-złoczowskiego, gdzie li­
cznie zebrani członkowie jednogłośnie po­
wzięli uchwałę, żeby wnieść petycyę do 
sbjmu, przedstawiającą opłakany stan rolni­
ków powiatu brodzkiśgo, kamioneckiego f  
złoczowskiego i aby te powiaty zaliczone 
zoitały także do tyoh, którym ,pomoc jest 
niezbędną. Pocieszamy się nadzieją, że 
wszyscy trzej prezesi odnośnych Rad powia­
towych. zasiadający w Sejmie, nie zapomną
0 nas, gdyż dobrze im wiadomo, że poło­
żenie jest o wiele gorsze, jak się początko­
wo wydawać mogło. A .

Obchody narodow e. Pamięć stycznio­
wego powstania czciła kolonia polska czer- 
niowiecka uroczystym wieczorem w „Soko- 
le“ , w którym więli udział nietylko Polacy, 
zamieszkali w Czeiniowcach, ale i wiele o 
sób z prowincyi. Śpiewy chóralne i solowe 
deklamacje i gra na fortepianie złożyły się 
na bogaty i podniosłej treści program. Na 
zakończenie odegrało kółko amatorskie rze­
wny obrazek sceniczny ZwilkońBkiego „Je­
den z ostatnich."

Nazajutrz w poniedziałek kościół para­
fialny rz. kat. napełniła szczelnie publi­
czność polska słuchając nabożeństwa, od­
prawianego za spokój dusz poległych w r. 
1863 przez ks. proboszcza Schmida w asy­
stencji księży Moczarowskiego i Steinbacha
1 przez księży Fischera i Opolskiego. Pod­
czas mszy św. śpiewał chór dziewcząt z za­
kładu św. Maryi, a nakoniec wszyscy zain 
tonowali pieśń „Boże coś Polskę."

„Sekól" czern iow leck i na walnem 
swem zgromadzeniu z d. 21 bm. wybrał 
przewodnicząoym p. Klemensa Kołakowskie­
go, wiceprezesem Edmunda Elstera, człon­
kami wydziału: Korytyńskigo, dr. Mitkie- 
wicza, Sołtyńskiego i Zuckera; zastępcami 
wydz.; Rudkowskiego i Theodorowicza; kon- 
trolorami Agopsowicza i Mierzwińskiego; de­
legatami na zjazd związku polskich stowa­
rzyszeń gimnastycznych sokolich Kołakow-

mn osobno jadać i sypiać, lecz poczciwy 
Kapostas dobrowolnie podzielał z nim 
stół i noclegi podczas podróży.

Za przybyciem do Petersburga roz­
dzielono więźniów. Osadzony w Petro- 
pawlowskiej twierdzy, w zimnej, pełnej 
szczurów i myszy celi, cierpiał Kiliński 
głód i niedostatek. Dawano mu dziennie 
25 kopiejek na całe utrzymanie. Mimo 
to, więzień mężnie znosił wszystkie przy­
krości, i choć grożono mu pałkami, s ta ­
wił się ostro Repninowi. Gdy pyszny do­
stojnik chcąc nastraszyć więźnia, uchy­
lił szuby i pokazał mu gwiazdy ordero­
we na swym m undurze; odparł mu nie- 
zmięszauy Kiliński, że zna gwiazd ty­
siącami i nigdy przed niemi nie drżał i 
drżeć nie będzie... W więzieniu kore­
spondował Kiliński z sąsiadem swej ka- 
źni Kapostasem i użalał się przedewszy- 
stkiem na prywaeyę kobiet —  tak przy­
najmniej zapewnia nas w swym pamię­
tniku uszczypliwy Niemcewicz... Dnie 
świątecznie obchodził, jak mógł, solen­
nie. Ubrany w najlepsze swe suknie, w 
pas lity, z miną poważną, wąsa pokrę­
cając, szedł w tym stroju, z góry spo­
glądając na sołdatów do — wychodka. 
W osamotnieniu swem za radą Niemce-

skiego, Elstera i Agopsowicza, zastępcami 
ich Rudkowskiego, Sołtyńskiego i Kory- 
tyńskiego.

W ro ta  Żelazne do nowej bramy wja­
zdowej na Skałkę, wykute artystycznie w 
piękne stylowe desenie oraz ozdobione her­
bem 0 0 .  Paulinów, herbami Polski i L i­
twy, wreszcie misternie wykonanymi her­
bami Długosza i św. Stanisława, zostaną 
wysłane na wystawę krajową do Lwowa. 
Wrota te, świadczące o postępie naszego 
rękodzielnictwa, wykonane zostały w jednej 
z krakowskich pracowni ślusarskich.

Ogromna radość zapanowała w orga­
nie Landerbanku z notatki znalezionej w 
K ury erze Warsz. o krokach sądowych po­
czynionych przeciw dyrekcyi lwowskiego 
teatru przez były komitet działu polskiego 
na wystawie teatralnej wiedeńskiej o zapła­
cenie reszty ceny knpna za kostyumy naro­
dowe. Organ antimasoński ze zaskarżenia 
wekslu zrobił zaraz sekwestracyę dochodów 
teatru i o mało nie zażądał ukarania śmier­
cią p. Schmitta, nie dającego mu biletu 
wolnego wstępu do teatru. Dziś otrzymuje­
my od wiedeńskiego komitetu polskiego 
działu na wystawie teatralnej w Wiedniu 
sprostowanie, które wykazuje dobitnie, ja- 
kiemi tendencjami rządzi się wspomniane 
pismo wobec teatru, z którego  ̂ przedsta­
wień nie podaje nawet sprawozdań, a tylko 
to ogłasza, co może szkodę teatrowi przy­
nieść. Dziwne pojmowanie identyczności p. 
Schmitta i sceny narodowej. Sprostowanie 
nadesłane nam opiewa:

Szanowna Redakcyo! Przegląd  w nr. 
18 zaopatrzył ogólnikową wiadomość wziętą 
z Kuryera Warszawskiego szczegółami 
o stosunku teatru lwowskiego do b. wy­
stawy muzyczno-teatralnej w Wiedniu. Mię­
dzy temi szczegółami są dwa nieprawdziwe, 
które niniejszem, jako świadomy rzeczy, 
w imieniu komitetu polskiego sprostować 
jestem zobowiązany. Mianowicie:

1) Nie jest prawdą, że „dział polski na 
wystawie teatr.-muz. wskutek znauego fia- 
sca trupy lwowskiej przyniósł znaczny de­
ficyt". Wykazano w swoim czasie, że przed­
stawienia polskie zostały jednomyślnie, wca­
le pochlebnie ocenione przez zawodową kry­
tykę pism wiedeńskich, berlińskich, angiel­
skich, francuskich, włoskich, holenderskich, 
amerykańskich. Niestety, wyłącznie tylko 
niektóre polskie pisma zamieszczały ujemne 
sprawozdania, wręcz nieprawdziwe i wymy­
śliły fiusco, o którem cały zresztą świat 
zgoła nie wie. Deficyt jest sprawą prywa­
tnych kieszeni, więc usuwa się z pod pu­
blicznej dyskusji; o ile wszakże deficyt o 
powodzeniu objaśniać może, najlepszą ilu- 
stracyę nastręcza teatr czeski; powodzenie 
jego było największe, a deficyt jego prze­
niósł 50.000 zł. Przedstawienia polskie u- 
eierpiały niewątpliwie wskutek wielu uste­
rek i przygód," atoli komitet winy za tako­
we wcale teatrowi lwowskiemu nie przy­
pisuje; wina rozdziela się na inne czyn­
niki ;

2) Nie jest prawdą, że dyrekoya teatru 
lwowskiego „zapłaciła dotąd jedną tylko 
ratę" -za garderobę od komitetu polskiego 
nabytą. Dyrekcja zapłaciła ratami, lubo 
nieregularnie, połowę ceny kupna; pozosta­
ła  dłużną drugą połowę ceny kupna, o co 
z' powoAo-. ttytyniyjia ..terminów ^płatniczych^ 
akcja sądowa wdrożoną została, ażeby zo­
bowiązanie wekslowe waloru swojego nie 
straciło. „ , , .

A lfred  Szczepański,.
Z Nowego Sącza piszą nam : N ie­

zmordowany w usiłowaniach przysporzenia 
funduszów ku wsparciu ubogiej młodzieży 
ks, kateoheta Dutkiewicz, nrządzał kilkakro­
tnie „Jasełka" a to dnia 14. bm. w szkole 
męzkiej, gdzie panienki kostyumowane grały 
pastuszków, Heroda, dworzan i królów. 
Rzecz się bardzo podobała, to też d. 18. i 
21. bm. powtórzono przedstawienie a kasa 
wsparcia uczniów zyskała do 200 zlr.

Odbyło się tu także uroczyste tridunm z 
powodu ogłoszenia buli papieskiej o beaty-' 
fikacyi pięciu męczenników i jednego mi- 
syonarza z Toiy. Jezusowego, połączone z 
odsłonięciem obrazów błogosławionych. W 
nabożeństwach brał lud tłumny udział, a 
kazania pełne zapału pobudzały wiernych 
do płaczu. Do komunii św. przystąpiło zwyz 
2000 osób. Dzięki za trudy ks. superiorowi 
Kicińskiemu i innym duchownym za ciężką 
a pełną w błogie skutki pracę. Uznanie na­
leży się także naszym dyletantom śpiewn, 
którzy pod batutą p. Tajrowskiego, pierw- 
szego i ostatniego dnia nabożeństwa śpiewa- 
li sumę, niemniej muzyce strażackiej, która 
wykonaniem utworów w czasie drugiej su­
my uświetniła nabożeństwo. Dodać również 
należy, że d. 22. bm. za staraniem Soko­
łów odbyło się u nas w farze żałobne na­
bożeństwo za poległy oh w r. 1863, w cza­
sie której kościół był przepełniony wier- 
nymi. .

T ajem nicze m orderstw o spełniono 
w jednym z domów na placu Zamkowym 
w Warszawie, w najbardziej ożywionej dziel-

wicza, zaczął spisywać pamiętnik, dowód 
najczystszego, patryotyzmu i bohater­
stwa, który następnie ofiarował N iem ­
cewiczowi.

Uwolniony w grudniu 1796 r. wraz 
z towarzyszami niedoli, powrócił Kiliński 
do Warszawy i zasiadł znów do pracy 
w swym warsztacie. Czynnej roli poilty- 
cznej już nie odegrał w następnych la­
tach, lubo od życia politycznego nie stro­
nił. W roku 1809 podczas okupacji au- 
stryacktej w Warszawie trzymany był 
pod strażą jako zakładnik pokoju publi­
cznego w stolicy, zaś w roku 1811 do­
czekał się tej pociechy, że syn jego pier­
worodny Franciszek mianowany został 
oficerem w pułku szwoleżerów gwardyi 
Napoleona. Straciwszy w tym czasie żo­
nę, ożenił się po raz wtóry w r. 1812 
z Anastazyą Jasińską. W r. 1813 Wielki 
Czwartek przypadał na dzień 17 kwie­
tnia. W Warszawie, w której służhę bez­
pieczeństwa pełniła gwardya narodowa, 
stała załoga rosyjska, złożona jedynie 
z pospolitego ruszenia. Dowódca jej, ge­
nerał Łanskoj, zawezwał do siebie Ki­
lińskiego i w ciągu rozmowy zapytał go 
ironicznie, czy nie zamyśla ponowić po­
wstania. Zapytany odparł żywo: O, gdy-

nicy miasta, na osobie właściciela tego do­
mu Władysława Suskiego, dziwaka i ory­
ginała. Suski słynął ze skąpstwa i uchodził 
za bardzo bogatego. Podejrzenie zbrodni 
pada na 40-Ietnią przyjaciółkę Suskiego, 
którą natychmiast aresztowano. Suski był 
starcem 70-letnim.

Oficerowie rezerw y. Ponieważ osta­
tnimi czasy liczba oficerów rezerwy bardzo 
się powiększyła tak, że potrzeba prawie zu­
pełnie jest pokryta, przeto odtąd jednoroczni 
ochotnicy będą najpierw na kadetów rezsr- 
wy, a dopiero w miarę potrzeby na ofice­
rów rezerwy mianowani.

P roces O m ladlny. W procesie przeeiw 
członkom „Omladiny" przesłuchiwano wczo­
raj znawców pisma, papierń i atramentu i 
wręczono im rozmaite dokumenty, co do 
których mają swe orzeczenie wydaó w przy­
szłym tygodniu. Idzie tu o skonstatowanie, 
czyją ręką pisane są rozmaite skonfiskowa­
ne dokumenty, gdyż wszyscy oskarżeni wy­
pierają się ich autorstwa. Następnie prze­
słuchano cały szereg świadków, między ni­
mi strażników i inspektorów pelicyjnycb, tn- 
dzież osoby prywatne. Świadkowie ci dawa­
li wyjaśnienia co do rozmaitych demonstra­
cji ulicznych.

Na dzisiejszem posiedzeniu — jak nam 
telegrafują — podczas przerwy w rozprawie 
dokonano rewizyi osobistej u oskarżonych, 
zostających w areszcie śledczym, ponieważ 
zauważono, że dostarczano im w czasie roz­
prawy rozmaite pisma i druki.

P roces Iwanowa. Z Sofii telegrafują: 
Proces przeciw oficerowi Iwanowowi, posą­
dzonemu o zamach na życie księcia i Stam- 
bułowa, rozpoczął się wczoraj, W akcie o- 
skarzenia podnosi prokurator, że Iwanow, 
będąc porucznikiem w pułkn bułgarskim, 
stojącym załogą w Ruszczuku, zdefrandował 
z kasy pułkowej 3000 franków i sfałszował 
księgi, poczem uoiekł do Odessy, gdzie za­
raz dostał posadę w armii rosyjskiej. W o- 
góle wszyscy uciekinierzy i emigranci buł­
garscy otrzymywali w Rosyi albo wsparcia 
pieniężne, albo posady, zwłaszcza w armii, 
która utrzymnje bezustanny kontakt z emi­
grantami bułgarskimi. Iwanow powziął za­
miar spełnienia zamachu politycznego; w 
tym celu udawał się do wysokich dygnita­
rzy rosyjskich, jeździł do Petersburga, War­
szawy i innych miast rosyjskioh i brał u- 
dział w posiedzeniach komitetu emigrantów, 
który postanowił zamordować księcia Fer- 
dananda i Stambułowa, aby zmienić rady­
kalnie sytuację polityczną w Bułgaryi. Ko­
mitet ten wydawał bardzo znaczne sumy 
pieniężne na zakupno bomb, na formowanie 
band powstańczych, które miały wpaść do 
Bułgaryi i na rozmaite próby zamachów. Pro­
kurator domaga się kary śmierci dla Iwanowa. 
Oskarżony Łukasz Iwanow przyznaje się, 
iż jest winnym malwersacji, dezercyi i na­
leżenia do spisku, mającego na celu zamor­
dowanie księcia. Reszta zeznań Iwanowa 
potwierdza zupełnie akt oskarżenia. Kiedy 
zamach się nie ndał, zamierzał Iwanow 
udać się do Serbii. Zeznania brata jego, 
Stojana Iwanowa, nie zawierają nic szcze­
gólnego.

H um or b erliń sk i. Na berlińskiej gieł­
dzie towarowej panuje obecnie ogromny za­
stój tak, że ktoś z obdarzonych dowcipem 

giełdę .„zebraniem nie mąjących za­
trudnienia". Stosując się do tego onegd8jszy 
Beri. Tageblatt pomieszoza następujące spra­
wozdanie z giełdy towarowej: „Zebranie
niemających zatrudnienia w ogrzewalni (na­
zwano tak ironicznie salę giełdy towarowej) 
minęło dziś spokojnie. Gdy odwiedzający 
giełdę należycie się wygadali i ogrzali, ro­
zeszli się do domów. Zresztą zebranie nie 
miało innego celu".

U w ięziono w B erlin ie  za gwałtowne 
przemowy na zgromadzeniu robotników nie 
Maksymiliana Gumplowioza, jak to mylnie 
telegramy doniosły, lecz brata jego doktora 
medycyny Władysława.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. 

Skaibka dziś w sobotę „Aida" opera w 5 
aktach Verdi’ego, gościnny występ panny 
Elwiry Colonnese prymadonny opery barce- 
lońskiej, oraz pp. Aleksandra Myszugi, Ga­
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
Jutro w niedzielę po połndniu „Biedna Dzie­
wczyna" krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
Krenn’a i Lindau’a, wieczorem po raz 
trzeci „Sztandar" dramat w 5 aktach Emi­
la Moreau’y i Ernesta Depró’go.

S B J H .
(9 posiedzenie 5 sesyi VI. peryodn.)

Lwów d. 27. stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu, które 

rozpoczęło się o godz. pół do 12 w po-

bym mógł, pewniebym ponowił... Mimo, 
iż były pułkownik nie wstydził się rze­
miosła i warsztat jego cieszył się usta­
loną sławą, ofiary jednak poniesione na 
sprawę publiczną i liczna dziatwa (z obu 
małżeństw miał siedmioro dzieci) spo­
wodowały Kilińskiego w roku 1814 do 
ubiegania się o pensję emerytalną, przy­
wiązaną do stopnia pułkownika. Uzyskał 
ją, a po jego zgonie pobierała takową 
wdowa aż do rewolucyi listopadowej. 
Ostatnią posługą publiczną Kilińskiego 
był udział w komitecie, jaki w r. 1817 
zawiązał się w Warszawie celem spro­
wadzenia zwłok Kościuszki do kraju. 
W dwa lata po zgonie naczelnika uło­
żył się i Kiliński na sen wiekuisty. Cała 
Warszawa towarzyszyła zwłokom szew- 
ca-pułkownika na Powązki. Dziś i ślad 
grobu jego i tablicę pamiątkową zatarto 
starannie...

Stanisław Pepłowski.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 28. Stycznia 1894.

ł id n ić , załatwiono prócz kilku pierw ­
szych czytać sprawozdań Wydziału kraj. 

‘i zezwoleń na opłaty mytnicze — ca­
ły szereg różnych petycyj, przedstawio­
nych przez komisyę budżetową i pety­
cyjną.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Przy odczytywaniu petycyj zabrał 

głos p. Zdzisław S k r z y ń s k i ,  celem 
poparcia petycyi komitetu ratunkowego 
na okręg dynowski. Mówca szeroko przed­
stawiał klęskę tamtejszą. San wskutek 
oberwania chmury między Liskiem a 
Sanokiem wezbrał o 6 metrów nad zwy­
kły poziom i zabrał na przestrzeni 2 do 
3 kim. szeroko wysokii pola, ogrody i 
wsie. Straszne te szkody przedstawiają 
się tak w cyfrach: Na przestrzeni od 
w si Ułucz aż po Bachórz w powiecie 
Brzozowskim zalał San 2023 morgów 
pól włościańskich, zabrał 5704 kop ozi­
miny, 3149 kóp jarzyny, zniszczył spo­
dziewany plon 22.935 korcy kartofli, za­
mulił i zabrał 199 morgów ogrodów, za­
sypał żwirem 131 morgów ziemi uro 
dzajnej. Szkodę oceniają na przeszło
105.000 złr. (Oklaski)

Następnie komisarz rządowy hr. Ł o ś 
odpowiedział na interpelacyę w sprawie 
rozwiązania seminaryum gr. kat. w Wie­
dniu i we Lw owe. jako też co do roz­
wiązania wiecu ruskiego w Drohobyczu. 
W odpowiedzi zaznaczył komisarz, że 
lwowskie seminaryum oyło za wielkie, 
aby można je dostatecznie nadzorować — 
wiedeńskie było zaś za odległe od swo­
ich biskupów i dlatego je rozwiązano. 
Pozakładane seminarya dyecezyalne ko­

rzystniej wpłyną na wykształcenie przy­
szłych uuchownych gr. kat. obrządu. — 
Co” do rozwiązania wiecu w Drohobyczu, 
komisarz miał rację , wygłaszano tam 
bowiem mowy wprost podburzające prze­
ciw Polakom.

Z porządku dziennego odesłano do 
kom isji gospodarstwa krajowego spra­
wozdanie Wydziału kraj. o kraio rych 
szkołach rolniczych, szkole gorzelniczej, 
folwarku i torfiarni w Dublanach, jako 
też sprawozdanie Wydziału kraj. eo do 
utworzenia przy szkołach rolniczych w 
Dublanach i Czernichowie stałych posad 
kasyerów-rachmistrzów i pisarzy.

Następnie zezwolono gminie Krako- 
wiec na pobór opłaty gminnej na czus 
Ou r. 1894 do 1899 od 1 litrostopma 
alkoholu w wódce, okowicie lub spiry­
tusie pc 10 et.. d 1 hektolitra napo­
jów słodzonych po 4 zł., od 1 hektoli­
tra  piwa o 1 zł., od 1 hektolitra miodu 
po 4 zł.

D a le j odesłano sprawozdanie Wydz. 
kraj. o kraj. szkole ogrodniczej w T ar­
nowie i w sprawie wyznaczenia dalszej 
subwencyi na zalesienie wyom piaszczy­
stych w powiecie niskim do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Z kolei udzielono koucesyi na pobór 
o tła t mymiczych na lat 5 Radom po­
wiatowym: 1) w Dąbrowej na drogach
powiiirtowych Dąbrowa - Żabno -Otfiuów 
Szczucin Otałęż; 2) w Jaśle na drogach 
powiatow. Warzyciro-Lubelskiej i Frysz- 
tapko-Brzosteckiej; 3) w Kamionce stru- 
miłowej na drodze powiatowe: Zadwórze- 
LiskO ‘ 4) w ctW W H  im, drodze powia­
towej Łańcut-Leżajsk j 5) w Śniatyn - 
na drogach powiatowych z Załucza do 
Rożnowa i z Zabłotowa do Rożnowa; 
6) w Stryju, od mostu powiatowego na 
rzeci Opór w Hrebenowii.

Po nchwale w -zeciem czytaniu pro­
jektu ustawy zmieniającej ordynacyę wy­
borcza dla gm iry  m. Lwowa i Krakowa 
o tyle”, źe prawo głosowania przy wybo 
rze do Rady miejskiej nadaje si<; tęchni- 
kom i kandydatom notaryalnym a, % Kra­
kowie nadto farmaceutom, — nastąpiło 
sprawozdanie komisyi budżetowej co do 
zakupna realności na cele szpitalne i co 
do kredytu na czynności przygotowaw­
cze do budowy kliniki chorób wewnętrz­
nych i chirurgicznej — sprawozdawca 
p. Czyżewioz. Uchwalono:

I. Sejm zatwierdza kontrakt zawarty 
przez Wydział krai-wy w dniu 21 listo­
pada 1893 z p. Wiktoryą Szimserową o 
kupno realności pod 1. k. 381 i 382-*/  ̂
we Lwowie położonej i udziela Wydzia­
łowi krajowemu kredyt nadzwyczajny
na r. 1894 w sumie 41.000 zł. a tu:
a) na wypłatę ceny kupna 25.000 zł.
b) na koszta adaptacyi i rozszerzenia 
powyższej .ealnośei na pawilon chorych 
zakaźnych kwotę 16.00U zł.

II. Sejm zatwierdza wstawiouy do 
preliminarza budżetu na rok 1894 kredyt 
w sumie 3000 zł. na czynności przygo­
towawcze, ułożenie programu, plauu i 
kosztorysu budowy klinik wewnętrznej i 
chirurgicznej, laboratoryum i kuchni.

Dalej z kole nastąpiło załatwienie 
całego szeregu petycyj rozlicznych gmin
0 przyjęcie poszczególnych opłat ;e le­
czenie ab utrzymywanie niektórych osób 
w szpitalu na fundusz krajowy. I tak

na fundusz krajow y: Koszta 
utrzymania małoletnich dzieci po ś. p 
W ł. Raczyńskim w kwocie 230 zł. 16 et.; 
koszta leczenia Leopolda Rogalskiego w 
szpitalu lwowskim wkwcie 68 zł. 85 ct., 
koszta utrzymania chorego na umyśle 
Mateusza Kowalczyka w kwocie U l
1 et., koszta utrzymania Katarzyny Ko- 
rak w 1 woc.e 81 zł. 50 c , ,  koszta utrzy­
mania Anny i Karola Majciow w kwocie 
564 zł. 33 ct., Edwarda, Paulmy, Karo­
liny i Stefana Daszkiewiczów w kwocie 
724 zł. 96 et,, Jana Jagielskiego w kwo­
cie 312 zł. 90 ct.

Przy załatwianiu tych spraw przema­
wiał p. P o t o c z e k ,  sprzeciwiając się 
przyjmowaniu na fudusz krajowy nawet 
takich kosztów, które dotyczą właścicie­
la  obszaru dworskiego. Sprawozdawca p. 
C z y ż e w i c z  w odpowiedź przytocył 
fakt cały, wykazał, że jest itô  jedyny

tyczą gmin, którym dzięki śmiesznej u- li wszelkich księży ze swego komitetu 
stawie o przynależności, każą płacić za wyborczego. Nai odowcy proponują k s .J a -
takich, którzy w dzieciństwie gminę o- 
puścili, gdzie indziej mieszkali i gdzie 
indziej pomarli.

Uchwalono dalej wstawić do budże­
tu 700 zł. jako wydatek nadzwyczajny 
na postawienie mnru granicznego mię 
dzy oddziałem chorób zakaźnych szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie a sąsie­
dnią realnością.

Z kolej i p- G n o i ń s k i  referował o 
petycyi Towarz. uprawy tytoniu. Korai- 
sya wnosi i uchwalono:

1) kwotę 3.000 zł. przeznacza się do 
rozporządzenia Towarzystwa uprawy ty­
toniu jako subweneya roczna na prze­
ciąg lat trzech 1894, 1895 i 1896 pod 
warunkiem, że projekt użycia tej kwoty 
przedłożony będzie rok rocznie W ydzia­
łowi kraj. do zatwierdzenia.

2) poleca się Wydziałów kra;owemu 
poczynienie starar u rządu, ażeby wy­
jednał subwencyę z funduszów państwo­
wych w kwocie 2.0C0 zł. rocznie dla 
dwóch instruktorów uprawy tytoniu na 
przeciąg lat trzech 1894—1896.

Przy tej sprawie p. Mikołaj K r z y ­
s z t o f o w i e  z przemawiał obszernie, po­
pierając wspomnianą petycję. Od czasu 
utworzenia towarzystwa pod energicznym 
przewodem nieodżałowanego śp. ks. Le­
ona Sapiehy stan rzeczy zmienił się do 
niepoznania. W miejsce niechęci u góry 
wytworzyła się pewna względna przy­
chylność i produkeya tytoniu stale i sto­
pniowo się podnosi. Obszar gruntu wzmógł 
się od r. 1887 2i/ i razy, ilość cetnarów 
metrycznych tytoniu wyprodukowanego 
wzrosła 2*/» razy a cena przeciętna śre­
dnich i lepszych sort tytoniu o 5 zł. 
3 ct. W tych rezultatach bijących w o- 
czy nie bez zasług jest Towarzystwo 
uprawy tytoniu, chociaż z wdzięczności 
podnoszę wartość opieki przez Sejm udzie­
lonej. O utrzymanie tej opieki, znajdu­
jącej wyraz we wniosku komisyjnym, 
w imieniu Towarzystwa usilnie proszę.

Dalej referowali p. M e r u n o w i c z ,  
K r z y s z t o f o w i e  z i O k u n i e w s k i  
imieniem komisyi petycyjnej. Petycyę 
gminy Basiówka w sprawie mianowania 
nauczyciela odstąpiono Radzie szkolnej 
krajów, do odpowiedniego załatw ienia; 
petycyę dr. Teofila Tyszeckiego, kiero­
wnica Towarzystwa gimnast. „Sokół" 
w Kraknwin o subwencyę na założenie 
zakładu leczniczo-gimnastycznego (orto­
pedycznego) w Krakowie, odstąpiono 
Wydz. kraj. uo zbadania i ewentualnego 
przedłożenia wniosku na najbliższej sesyi; 
petycyę gminy Nagoszyn (pow. Rop- 
czycki) w sprawie przeniesienia kwoty 
105 zł. wypiacoiiej księdzu ekspozytowi 
w Nagoszynie, na fundusz religijny, od­
stąpiono rządowi do właściwego zała­
twię.: i a ; petycyę w sprawie wydzielenia 
z gmiuy Trościanki obszaru 240 mor­
gów będących własnością włościan z Pe- 
rerowa (pow. Kołomyjski) i przyłączenia 
tego obszaru do gminy Pererów jako at- 
tynencyi tej gminy, odstąpiono W ydzia­
łowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy; petycyę kilku gmin powiatu 
Łańcuckiego o uchylenie przepisów usta­
wy la n i ta rn e j co do ustanowienia egza­
minowanych akuszerek, odrzucono; pe- 
tycye w sprawie nadania posady tymcza­
sowego n anczyciela Adolfowi Zipserowi 
przy szkole w Jeleśni, odstąpiono Radzie 
szkolnej Kraj, do załatwienia a petycyę 
Felicji Pazowskiej I  voto Kissowej ej 
przyznanie synowi petentki prawa dal­
szego poboru daru z łaski w kwocie 50 
zł. aż do pełnoletności — odrzucono.

Na tem porządek dzienny został o g. 
'U% wyczerpany.

Odczytano w końcu 3 wnioski, a t o : 
Z a r d e c k i e g o  i to w. w sprawie pod­
niesienia przemysłu przędzalnego, p. 
b r u c h t m  , na  o polecenie Wydziałowi 
kraj., aby pa. następnej sesyi przedłożył 
projekt zmiany lstaw^ o zakładaniu i u- 
tizymywamu szkół ludowych, .by obo­
wiązek miast i miasteczek do ponosze­
nia na ten cel wydatków był ściśle ozna­
czony i p O k u n i e w s k i e g o ,  ponawia­
jący sprawę założenia gimnazyum żeń­
skiego.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 
11 rano.

Na żądanie posła M e ru  n o w i cz a 
zwołane zostało na jutro niedzielę g- Iz. 
3 po południu zebranie p o s ł o w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  w s p r a w i e  o r g a n i ­
z a c j i  k r a j o w e j  s p r z e d a ż y  s o l i .

K om isja kolejowa ukonstytuowała się 
wybiera ąc pp. Zaleskiego przewodniczą­
cym, Mj. ińskiego zastępcą przewodni­
czącego, Sękowskiego sekretarzem.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie wyboru do sejmu zbrodz- 

kiego okręgu wiejskiego (prawybory po­
czynają się dzisiaj) donosi K uryer Lwow­
ski : „Z wiarogodnego źródła słychać,
że w miejsce nieboszczyka ks. Sirki, ks. 
metropolita Sembratowicz popiera wpra­
wdzie kandydaturę Barwtńskiego, ale 
narzucać g., uie chce wyborcom. P ra­
wdopodobni "dzidą  się głosy na Bar- 
winskiego , hr. Cetnera \  Podkamienia."

D ito  donosi znowu, ie  p . W łau. 
Gniewosz z KęŁ gotów ubiegać s ię  tam 
o mandat w razie, gdy by żaden z kan­
dydatów ruskich nie miał widoków być 
wybranym.

Z doniesień Diła, Hałyczanyna  i 
Narodu widać, że panuje tam okropny 
chaos przedwyborczy. Księża moskalofile 
podburzyli chłopów przeciw kandydatu

remę, katechetę z Brodów, prof. Barwiń 
skipgo i notaryusza Gromnickiego, — 
moskalofile zaś adwokatów Pawęckiego 
i Dołżnickiego i redaktora Hałyceanyna  
p. Markowa. Wedle D iła , chłopi grożą, 
że w razie ostatecznym wolą głosować 
na kandydata polskiego albo na staro­
stę brodzk sgo, byle nie na kandydata 
narodowieck.igo centralnego komitetu 
wyborczego.

Na posiedzeniu komisyi czeskiego sej­
mu, obradującej nad wnioskiem Yaszatego, 
w sprawie ustanowienia najwyższego try­
bunału dla krajów korony czeskiej, złożyli 
reprezentanci wielkiej posiadłości i niemiec­
cy posłowie odrębne deklaracye.

Oświadczenie reprezentantów wielkiej 
posiadłości brzmi: Z uwagi, że wniosek 
Yaszatego jest nie na czasie, a w IzDie 
deputowanych została niedawno przedłożo­
na nowela do procesu cywilnego, że zatem 
wś-ód tych okoliczności tylko akademiczna 
dyskusja nad wnioskiem może się toczyó, 
podczas gdy naglące kulturne i ekonomi­
czne sprawy wymagają wytężonej działal­
ności, uie weźmiemy udziału w obradach 
nad tym wrioskiem.

Oświadczenie Niemców brzmi Wniosek 
Yaszatego sprzeciwia się ustawie zasadni­
czej o władzy sędziowskiej, przekracza kom- 
petencyę sejmu i jest sprzeczny z konsty­
tucją, wobec czego Niemcy nie mogą biać 
udziału w obraaach komisji, a nadto za­
strzegają się przeciwko zamiarowi zerwania 
zasady jednolitego orzecznictwa sądowego 
w państwie.

Następnie członkowie komisyi, należący 
do obu stronnictw, opuścili salę obrad, 
w której pozostało tylke dwóch starocze- 
chów i dwóch młodoczechów.

Z Włoch donoszą: W Carrarze i Mas- 
sa podjęto pracę we wszystkich łomach mar­
muru. Wojeka gorliwie poszukują zbiegłych 
w góry anarchistów, a polieya aresztuje o- 
soby, które brały udział w zaburzeniach 
spokoju publicznego. Z przesłuchania are­
sztowanych wypływa coraz wyraźniej, że 
wykroczenia w Massa i Carrarze od dawna 
były przygotowane i wywołane zostały zor­
ganizowaną akcją. U aresztowanego socja­
listycznego adwokata Luigi Molinari skon­
fiskowano nadeszłe do niego przez Szwajca- 
ryę z Francji pismo, z którego wynika, iż 
Molinari z najbardziej znanymi przywódca­
mi anarchistycznymi utrzymywał ścisłą ko­
respondencję, i że także pozostawał w po­
średnich stosunkach z zamachem Yaillanta. 
Biskup z Massy wydał list pasterski, w któ­
rym zaleca ludności usilnie, aby się uspo­
koiła i nie zakłócała porządku.

wania za szkody Francuzom w Genui, 
Rzymie i Neapolu wyrządzone. Gabi­
net włoski dodał, że sumy tej nie za­
żąda od parlamentu.

Przewodniozącym kom isyi wojsko­
wej wybrany Freyoinet.

Madryt d. 27. stycznia. Ministe- 
ryum ozyni najenergiczniej sze zarzą­
dzenia przeciw anarchistom i bry- 
gantom.

I&KL U«uy, wyaaaai, ac joujrujf - i *. VV .---- 7-i
wypadek, a zresztą wszystkie inne do -1 rze p. Barwmskiego, i chłopi wykluczy-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 27. stycznia. Prezydent 

kolei państwowych di. Biliński wyjeż­
dża 5. lutego w towarzystwie general­
nego radcy Kniaziołuckiego do Galicyi.

Dr. Biliński weźmie także udział w 
obradach sejmu galicyjskiego.

Brody dnia 27. stycznia. Zapewne 
z powodu, że tutaj budują się koszary 
dla wojska, mają Rosyanie w Radzi­
wiłłowie i okolicy budować koszary dla 
1.500 kozaków, którzy do strzeżenia gra­
nicy będą powołani. Plany koszar już 
nadeszły z Petersburga.

W iedeń dnia 27. stycznia. W  ko­
m isyi konstytucyjnej sejmu dolno-au- 
stryaokiego uchwalono wczoraj po re­
feracie W eitlofa zaprowadzenie bez­
pośrednich wyborów do sejmu z gmin  
wiejskich.

Praga d. 27. stycznia. Z powodu 
wystąpienia szla ehfy  wobec wniosków  
względem zniesienia stanu wyjątkowe­
go i utworzenia najwyższego trybunału 
dla kraj iw ozeski h, zamierzają młodo- 
czesi wnieść w tych sprawach rezolu- 
oye samoistne, aby zmusić szlachtę do 
wyraźnego oświadczenia się.

Budapeszt d. 27. stycznia. Od kilku 
dni kanoelarya dworska wysyła zapro­
szenia na bal dworski jedynie w języ­
ku węgierskim.

Rzym  dnia 27. stycznia. Załogi 
w Sycylii niebawem zostaną zreduko­
wane.

B erlin  d. 27. stycznia. Cesarz da­
rował z okazyi iwoich urodzin (które 
dzisiaj przypadają) karę w szystH n. żoł- 
ląiflraęm. Vtór»y ■.aąjdB.iu byli nt. ka­
ry n iż e j  cztereoh tygodni. Z  amnestyi 
wykluczeni są oi, którzy zostali uka­
rani za pastwienie się nad podwła­
dnymi.

P aryż dnia 27. stycznia. Journal 
des Debats ogłasza telegram z Sene­
galu, w idie którego pułkownik Bonnier 
bez oporu zajął Timbuktu (święte mia­
sto mahometanów, uważane za serce 
Afryki).

Według Tempsa  w porcie w Barce­
lonie zdarzyła się znowu eksplozya  
dynam itu ; w iele osób jest rannych.

P aryż d. 27. stycznia. Minister pre 
zydent Perier przesłał wczoraj amba­
sadzie włoskiej 420.000 frank, dla ofiar 
rzezi w Aigues Mortes. Perier w ypła­
cił tę sumę dopiero, gdy  rząd włoski 
przyrzekł 300.000 franków odszkodo­

Z  S E R B I I .
Belgrad d. 27. styczna. Stronni­

ctwo radykalne ogłosiło manifest, w  
którym powiada, że król Aleksander, 
który rozpoczął rządy konstytucyjnie, 
opuścił konstytucyę. Proklamaoy« przy- 
taoza 6 punktów: 1) Eks-król złamał 
słowo, albowiem wrócił do Serbii mi­
mo uroczystego zapewnienia, że tego  
nigdy nie uczyni. Tem samem naru­
szył ustawy. 2) W spółudział Milana w  
rządach sprzeczny jest z konstytneyą, 
albowiem zrzekł się on nawet obywa­
telstw a serbskiego. 3) Pobyt Milana 
w Serbii zagraża pokojowi kraju i 
wstrząsnął tranem Aleksandra. 4) W p ły­
wanie na trybunał stanu i zasystowa- 
nie procesu prżeciw ministrom, sprze­
ciwia się konstytucji. 5) Za w szystko  
to odpowiada nowe m inisterstwo, któ­
re przyszło do skutku w drodze poza­
parlamentarnej. 6) Posłowie radykalni 
w  myśl złożonej w skupczynie przy­
sięgi, zdecydowani są bronić konsty­
tu cji, będąc przekonani, że tem bro­
nią zarazem i  interesów krajn i króla. 
Manifest ten podpisało 106 posłów.

Wczoraj podpisał król am nestyę 
dla oskarżonych ministrów.

Natalia ma tem i dniami tu przy­
być.

Belgrad d. 27. stycznia. Milan od- 
widził wczoraj w szystkich posłów  
państw obcych, którzy oddali u niego  
bilety. N.ą uczyn ili tego dotychczas 
tylko posłowie R o sji i Francyi.

Belgrad d. 27. stycznia. Ministro­
wie zwołali swój personal urzędniczy, 
i oświadczyli, że nikogo odprawiać nie 
myślą, każdy urzędnik pozostanie na 
swojej posadzie. Jest to wręcz sprze­
czne z dotychczasowym zwyczajem, 
wedle którego ze zmianą ministrów  
zmieniali się także urzędnicy. Takiej 
toleranoyi jak gabinet Zimicza, żaden 
jeszcze gabinet serbski nie okazał. 
W szelako kilku wyższych urzędników  
podało się do dym isji, a między nimi 
dr. Michał Popowicz, dyrektor zarząuu 
długów publicznych w  ministerstwie 
skarbu.

Narodni Frijałel, organ burmistrza 
Marinkowicza, donosi, że minmter pre­
zydent Zimioz zaraz po wiadomej bur- 
żliwej scenie w skupczynie oświadozyi 
królowi, iż gotów się podaó do dymi 
syi. Doniesienie to jest atoli mylne.

Akt amnestyi dla oskarżonych m i­
nistrów zostanie trybunałowi stanu dzi­
siaj urzędowo doręczony.

Belgrad d. 27. stycznia. Pierwsza 
burda stndenoka była wcale niezna 
czną. Jak słychać, przygotowywali stu­
denci radykali także na wczoraj de­
monstrację, ale do godz. 7. wieczór nic 
nie zaszło. Rzeoz ciekawa, ozy król 
przybędzie na dzisiejszy bal akademi 
ków, jak to przyrzekł.

bardzo do podniesienia chowu bydła, a 
krzyżowanie „Simenthalerów“ z wyra­
biającą się rasą sanocką da nam bydło 
mleczne i wytrwałe na zmiany naszego 
klimatu.

— Zw yczaje handlow e w handlu  
drzewem  na wiedańskiej giełdzie zostały 
na nowo opracowane i ogłoszone w myśl 
projektu i referatu, opracowanego w towa­
rzystwie austryacko-węgierskich producen­
tów, handlarzy i przemysłowców drzew­
nych.

— N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Fili­
pa Schragera, kupca w Stanisławowie i Sa­
lomona Muschla w Dąbrowie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dniu 27 stycznia (Z izby handlowe1. 

A k cje  za sztukę: Kolei gal. Karola L\idw:kii 
200 zł. m. k. 216 50 :lo 2l9"b0. Kolej Lwo w.-Czern. 
Jasska po 200 zł. w. a. 262'50 do 265-50. BankOJ 
hip riecznego po 200 zł. w. a 367.— do 377 - 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w * do 3 5.

L isty  zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. ga!. 
5°/0 losow. w AtHat. 100-80 do 10150, 5% z,!.. 
p.em, 10970 dc 11040 41/ ,0/,, los. w 50 lat. 100'— 
do 100.70. Baokn krajowej 4 los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Bani u krajowego 4%  los. w 57 
I n  97-30 do 9 8 '- .  Towar*, kredyt, gal. ziemsk 
40/0 (I. emisja) 98.20 do 98 9‘ 4% los. w i :  / .la t 
98-20 do 98 90 4°/0 los- 56 98 20 !o
98-90. 4'/,»/„ lor w 52 lat. — do — —

O bili za 100 zł. : Galie funduszu propins 
eyjnego 4°/0 37 .0 do 98 20. Buków, fnnduszu 
propinaoyi' igo 5*|ot02 — do 10270 Kom. banku 
krciowego 5(j„ w. a. U. em. lo2 3) do 103-— 
Po-Ayeika krajowa H0',, w. a 105'00 do — , i'/.. l0 
100-00 do 100-70, 4"-|, i  ok 891 95 80 do 96 o0, 
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. » z roku 1893
96 00 do 96-70.

L osy: bosy miasta Krako wa 24- — do 26 00
Losy miasta Stanisławowa 44 — l o  .

M onety. Dukat cesarski 5-87 do 5 97. Napo- 
leondor 9 96 do 10-00. Pałimperyw iO-10 do 00.00 
Kubel rosyjski srebrny 1.34. -  do 1.37-— . Huhel 
rosyjski papierowy 35 '5 ł do l -37-00. 100 m«- 
rsk nieuieekieh 6110  do 61 60.

W iedeń d. 27 stycznia (łe.ejjrafou>-\nt,  ̂
B en ty ; wspólna papierowa 98 20, srebrus

97 90, au t-. koronowa 97 30, słota 120 20, węg 
koron. 94'9o złota 117*65.

A keyeprzedsiębiorstw transportowych: K n ­

iei Gzerniowieckioj 263-50. Północnej 2925.— 
Państwowej 312'87. Północuo-zaeuu l 214 00. Węg. 
półn.-w.cliod. 203 75, Południowej fLombardy; 
109-00, aro. Albrechta (za 200) 95 75, Bukowin 
kiehknlei lokalnych (za 200) 184 00 Kołomyjskieh 
(za 200) —•—

akeye banków austr. węg-iersk. na 60<) zl 
1023-—, anplo-austr. 155-50, Ls-nierbanku 255-20 
Uuionb_nku 26150 buko*v Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 160*— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, g&iic. Bauku hypot. za 200 zł. 367, galic 
bankn dla ht.ndlu i przemysłu za 200 —*—
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 113*00 Ziwoo- 
steuska banka 126*50. Kredyty austr. 357'72 Kre­
dyty węg. 429-00

Pożyczki publiczne : Gai. propinauyjne 9 ’-20 
huków, propin. 102 50. gal.kraj. z r. 1893 95 80.

L isty  nastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot.. 
U0-0C Gal. Zak1 kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4■/, pr. Banku kra 
jowego 100*5), buków. Zakład kred. siem. 101*50 
5 prc. bukoi7. kasy oszezędn. 100"—

L osy: tani r C if—r. k iz y fa l8 70, węg. Ozerw 
krzyża 12-50, Bazy..aa 0’00, Krakowskie 25 00, 
Stanisławowskie 45 00. Tureekie "9-40

W alu ty : Kubie papier. 136 00, 20-marl:ńwlii 
12-26, 20-frankówki 996, sovereings 12*51, tu­
reekie liry złote 11 24 100 markówki 61-32 wło 
skie 100 lirówKi 43*45

S ta n  pow ietrza. Przez "iłą Jobę 
mMiśm.y pogodę.

Barometr opada,
Stan barometru zredukowany do pęzio- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 763 mm.

Prognoza na dobę d. 28. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie <io 
do kierunku południowo o średniej prędkości 
6 m sek.

! Średnia temperatura doby podn.esie 
się do — 2°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względra wilgotność powietrza 
około 80%.

Opad deszcz nieznaczny ze śniegiem.

Jutro d. 29. stycznia- św. Franciszka 
Sal. — s.y. Antonya Weł.

(Z& tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

910 Adwokat krajowy

Dr. Leszek Majewski
otworzył kancelaryę

* w e  X j " w o " w i e  
przy ul. K opernika pod 1- 18-

Dr. ANTONI R0ICKI
od lat przeszło 20 specjalista chorób 

wenerycznych i skórnych 
m ieszka obecn ie ul. Z im orow lcza 1. 5 

prawie naprzeciw gmachu Sokoła.
o M y im je  od g odz in ? 10— i l  z ran a  i sd 3—6 pos.

Na żądanie: 907
PORADNIK pocztą zł. 1-50.

Dział ekonomiczny.
— Do lw ow sk iej izb y  handlow ej 

i  przem ysłow ej wybrano: ze sekcji han­
dlowej 1 katcgorji p Samuela Horowitza 
z 2 kategc.yi pp.: Karola Schayera, J-. M 
Klarfelda, Lipę Halperna, Filipa Nathan 
sohna, Dawida Lowenherza, Zygmunta Kul 
kę, Jakóba Stroba, z 3 kategoryi p. Fer­
dynand a Styniaława Bardaaza,ze sekcyi prze­
mysłowej zaś z 1 kategoryi pp. L»ona Tho 
ma 1 Józefa Schreiera, z 2 kategoryi ar. 
Henryka Kolischera i p. Józefa Wezelaka, 
z 3 kategorii pp. Aleksandra letiitza, Ja 
k<f>. Bei r-a, Jędrzeja Gołąba, Michała 
Michalskiego.

— W spraw ie zak ładn  kontnm a  
eyjnego dla nierogacizny w Czerniow- 
cach udają się do Wiednia w tych dniach 
p. Kochanowski, prezydent m. Czernio- 
wiec i p. Zawirski, burm istrz Niepoło- 
kowiec, _t to dla ostatecznego porozu­
mienia się z m inisteistwem , czy zagład 
ten stanąć ma w Czerniowcach, czy też 
po za ich obrębem w innej miejsco­
wości.

— Obory w łościań sk ie. Dnia 17
zm. przyjechał do Zarszyna i Odrzecho- 
wy w S-mockiem inspeator chowu bydła 
p. Zakrzeweki i założył dwie włościań­
skie obory zarodowe. Trafny ton pomysł 
liczniejszego zakładan . obór w łościań­
skich jest pomysłem w:oeprezesa tow. 
gosp. p. Brykczyńskiego, i zasł.guje na 
podniesienie tem bardziej, iż niiejSca, 
gdzie obory założono, są wybrane bar­
dzo szczęśliwie. Nie można wątpić, iż 
założenie dwu tych obór przy czy-ii się

Z rynki w towarowych.
P odw ołoczyska  27. stycznia. Dowóz z Ro- 

syi zwiększył się w tym tygodnin znacznie, a za­
ofiarowanie ogclne produktów z Rosyi wynosiło 
ok"ło 30.000 cetn. metr Z początkiem tygodnia 
nadzwyczaj posznkiwanym był jęczmień, później 
jednak w skutek silnego zaofiarowania, osłabła 
tendeneya i tylko jęczmień lepszej jakości łatwy 
zbyt znajdywał. Owies poszedł znacznie w górę 
wobec silnego pokupn.

Płacono stosownie do ji lO.śei towarn : ro­
syjską pszenicę po zł. 5 20 do 5-50, jęczmień bro­
warny 4‘15 do" 5-iO, na kaszę 3-80 do 4 40, *a 
karmę 3*10 do 3'60, 1 wies 4‘40 do 5'60, hreczkę
5-40 do 6-10, Kroeh biały 5*30 do 6-70, mały zie­
lony 7-25, kakurudzę nową 2-80 do 3 30, starą 
do 3-80, otręby pszeniczne 3 20 do 3 40, żytnie 
do 3"50, nasienie lnu 10-75 do 12-nO, koniczynę 
czerwoną do 70-—, wszystko za 100 Kg. nieoclo- 
ne, częśeią w workach, częścią alła rinfusa 
wagon.

Sprawozdanie z targu ibożowegj na Klepu/,u 
K raków  2”. stycznia.

Dzisiejszy targ na Kieparzn odbył się w u- 
sposobieniu spokojnem i ceny nie uległy zmianie 
pomimo, że za granicą tendeneya osłabła pono­
wnie. W obecnych stosunkach gdy zboże nowe 
nigdzie nie wychodzi, a w kraju nawet spotyka 
się z konknrencyą węgierską, obroty nie m-gą eię 
oczywiście rozwinąć, tak, że nadchodzące partye 
częściowo tylko znajdują umieszczeni! a zbywa 
jąea res;ta  pozostaje oa składach.

Płacono pszenicę białą 7-60 u.o 8-15 złr. 
czerwoną 7‘50 do 8'— złr., żółtą 7*40 do 8-_— 
żyto 6-30 do 6 60 złr. jęczmień rowarny 6"50 
do 7"— złr., na kaszę 5*30 do 5 65 złr. owies
6-30 do 6 90 złr. rzepa) 12 50 do lb*25 złr. 
wyka 7-— do 8‘— zł., k-niczyna czerwona 70 
do 80 zł., biała 65 do 75 zł. wszystko za 100 
kilogramów. .

Bana galicyjski dla handlu i przemysłu.
W ieden 27. stycznia. Wobec zupełnego bra­

ku jakiejkolwiek dyrektywy lub też najmniejszej 
podniety ze strony rynków zagranicznych, speku- 
latya pozostała dalej w dotychczasowej bezczyn­
ności

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7*57, 
ż- to na wiosnę 6*21, *-22, owies na wiosng po 
6"97, kukurudzę na maj-czerwiec po zł. «-20- 
Zresztą notowano: pszenicę na jesień po zł. 7'8J 
7 82, żyto na jesień 6‘63, 6-64, rzepak na sty- 
czeń-lnty 13 75 do 13'88, na sierpier .wrzesień 
12-70 do 12.80.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Br.Kazim.erz Podlewski
b. lekaiz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie
o  r e i 37-n - a .je  od 11—12 i  od 3—5 

ul. Chorążczyzny 16.

865

Hr.
X > e n t y s t a  

Wszech nauk lekarskich

po ukończeniu specjalnych studyćw 
w instytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—I i 3 —6

ulica Trzeciego Maja
dom daw niej T ennera

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

84 O k u l i s t a
Br. Adam Szulislażwsk
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher 
Kiewicza w Poznanin, b. demonstrator Uinik 

prof. Fuehsa w Wiednln, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 H. piętro
ord. od 12—1: 3 —4.

P rz y je c h a l i  do  L w o w a -
dnia 27. stycznia.

Hotel Imperial. L  h r. Dembmki z J a ­
w orow a, S. h r  K onarski z Dupiep , •
E ks. Z borow ski z F rakow a, J .  Zwo s l 
B ryńca, J .  W iliżyński . z ŁoB:owka, b . - 
ray  z W rednia, K. P a  w łosi e w ,,,  z Z a g ó  
rza ks L  Załużny z Poboga, E ..F u c h a  
z B ndapesztn, E . Koehn z 
ski z Zagórzan, G. R ' m er z Zabełcza.

H o t e l  E uropejski. M L udw ig , radca  
dw oru z Jam bora , J .  W elżyńskt z U krainy , 
E . W ehrle * W ołynia, T. K nstyszyn z W ie­
dnia, S t. T arnow ska z Turczan.

Specyaiista choroti skórnych .1 wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na kliniee prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiednin
m ieszka pl»e B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

iTinct. capsici compos.
•  [Pain-Expellert, 
wyrobu PrasklóJ apteki RJoWere,
powszeohnie znany bole uśmierza­
jący środek domowy do ■ 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach pc oanie 
złr. 1.20, 70 i 4(5 b .  za 
butelką. Przy zakupnie na- 
1 iży być bardzo ostrożnym
i przyj"*0"*0 j e d y n i e . ,

■..U z eohroaną marką „kotwicą , 
jako prawdziwe.— Centralny skład:
Apłska RichtSi- ps< Zł«tvm lwem,

mmmm W  P P a d t f l .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•hewięzująey od l. czerwca 1893.

(Ceas lwowski).

O d c h o d z ą d  u

Kuryer Osobowy

Krakowa 3*01 10-«f 5-86 11-11 7-86
Podwołocz. 6-44 3-20 10 lo U l i — —
PoJw. Poiłam. 6-54 3-32 10-40 H S 8 — —
Czeiniowieo 6-36 — 10-36 3-31 10-56 —

Stryja — — 10-26 7-żl 3-41 8-01
Bełżca — 9-56 7-e - —

P r  z  y c  h  o  d z

Krakowa 308 601 6-86 9-41 9*35
Podwołocz. 2- 48 10-oę 6 *il 9-46 — —
Poaw. Poiłam.! 2-34 916 9-21 5-55 —
Czerniowieo 10 0 — 7-11 7:59 12-51 ___

Stryja — — 1-08 9-06 9-58 2*88
Bełzoa 8-16 526

■ L e c z n i c z a ,  K a r w a  a x a " b s j s a  k i l o  2  z ł. 2 0  ct. (co tydzień świeży transport)
C za rrx a  aroxxxa .t3rcz3a .a  H e u f b a t a  c łii± ig jJ s:a  \  funta 70 ct., 80 i 90 crt. 
N A J L E P S Z E  O K R U C H Y  H E R B A C I A N E  \  fuuta 40 cnt.

Jedynie do nabycia
w  n ajtań szej d r o g n e r y i  

J *  G ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o .
L W Ó W ,  ł l O t © l  G - s o r g g ą ,



:'TA NARODOWA % Niedzieli dnia 28. Stycznia 18§4. Nr.*22.

i\a wielki post
największy wybór

rozmyślali i kazań o ące Paóskfej
poleca

i do przejrzenia ohętnie posyła
KSDJ&AMIA KATOLICKA

Dra WLAD. M1ŁK0WSK1EG0
■ w  I Ł r a . l s o - w f i . e .

Klozety pokojowe
to rfow e, patentowane, je-
dyue najzupełniej ubezwa- 
niające z drzewa miękkie- 

złr. 14-—, dębowe złr,
4 f 20-—. Klozety te , które 

I |  . wyłącznie w Austryi po-
"  - siadam praktycznośeią iwo- 

ją* i t  kształtem' n jwięeej nadają się do 
użytku domowego. K lozety wodne cyn­
kow e po złr. 19— , zwykłe kubłowe złr. 

850  — poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie, plae Maryacki 1. 9.

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie <>d d yrazo.

w a ż n e

OSTROGI de tańea, para po 59 ct. pole 
ea P io tr  C h rz ą s to w sk l, handel żela­

zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (.naprze­
ciw katedry).

Dra G. JAEGERA BIELIZN Ę normal­
ną z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
• .  GABRYEL & J . CHLEBOWNIK  

we Lwowie, plac Balicki 1. 3.

CH U STK I ZIMOWE w największym 
wyborze od złr. 1 60 do złr. 16 — 

włóezkowe i jedw abne, poleca Magazyn 
F . K n an e r i  Syn, Lwów. 699

GR UN TA  pod budowę do 
eUzkańskz 16.

nabycia. Fran-
872

F7NAJDĄ natychmiast umieszczenie: Bo- 
na starsza władająca językiem niemiee 

kim, do małych dzieci; kilka pan ien  s łn -  
śąeych i tłuczn ie , oraz pisarz z ładnem

Sianiem ze Lwowem obznajomiony — prze? 
iuro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 

aliea Karola Ludwika 1. 5, 1. piętro.

FOLWARK pod Tarnopolem, l 1/, kilo­
metra od miasta, składający się ze 168 

morgów najlepszej roli, z budynkam i mie­
szkalnymi i gospodarczymi jes t z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u L. Pun- 
tscherta w Tarnopolu. 878

I1IY 8T A W A  W CHICAGO największa 
» » dotychczasowa w słynnej pierwszej pa­

noramie polskiej, plac Halicki 12. Pięćdzie­
siąt widoków oddanych zupełnie jak w na­
turze, przedstawiających euda tej wystawy, 
przesuwa się przed okiem widza. Otwarta 
od 9 rano do 10 wieczorem. Wstęp 25 ct. 
Cczniowie i dzieci 15 ct. 879

Do r o ż k a  w bardzo
nio do sprzedania, 

ministracyi „Gazety 
Ludwika i.

dobrym stanie
Wiadomość 

Narodowej"

ta- 
w Ad-
Karola

874

STRUSZKIEWICZ krawiec, poleca swo­
ją  praeownię snkitn  męskich przy pla- 

•u  Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

STAŁY a  ła tw y  za ro b ek . Osób, wyćwi- 
eion* w krawieezyżaie mogą znaleść 

stały a łatwy zarobek przez zajęcie się ro­
botą dziecinnych ubiorów w domu. Bliższa 
wiadomość w Administracyl „Gazety Na 
rodowej". 866

POWIATOWE T ow arzystw o Handlowe
we Lwowie , Pańska 21, sprzed.-je po 

cenach hurtownyeh wszelkie towary ko­
rzenne i mięs/.ane dla sk lepów  Kółek rol­
niczych i w sgóle dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

W Y SPRZEDAŻ sukienek, płaszczyków, 
ubiorków dziecinnyeh, bluzek, hslek i 

gorsetów. Birnbaum, Krakowska 2'J.

GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini 
l k a  D oboszyńsklego (koncesyonowans 

przez Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21 , ma każdego ozasu do umie­
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasjerów, ekonomów, yisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k-mie- 
aicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 865

Płyty cynkowe sutograficzne.
Tektury litograficzne i autograficzne. 
Atrament i czernidło autograficzne.
Farba piórowa do litografii.
P reparat litograficzny.
Gąbki. Guma arabska, 4898
Grzybki do rozcierania farby.
Pokost gęsty litograficzny.
Pomeks. Kwas azotowy.
Terpentyna. Drzowo korkowe.
Tusz auto i litograficzny itp. itp.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R jn ek  38.

Prasy do siana
najnow szej kon­
s tr u k c j i,  ręczne, 

sta le  i  przenoś­
n e ,  również do 
prasowania sło­
my, lnu, włókna 

drzewnego,
odpadków  

papieru, 
szm at i do 

wielu in 
nych materyałów nada jące się

dostarczają 4951

Ph. Nlayfarth & Co.
Fabryka maszyn rolniczych,

W iedeń, I I .  Taborstrasse N r. 76.
Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

HARMONIUM (organki pokojowe] od 8ó 
złr. StanWsw Horszowski, Lwów. Ilu­

strowane senniki gratis.|

WDOWIEC, ejcieo jednego dziecka, 39 
lat, b ru n e t , przyjemnej powierzcho 

wnośei, urzędnik i  uregulowanymi stosun­
kami majątkowymi, zamierza wejść w zwią­
zek małżeński z panienką w wie&u 20—3e 
lat, łagodnego temperamentu. Majątek pożą­
dany do 2000 złr. Łaskawe zgłoszenia do 
7 Intego 1894 za nadesłaniem fotografii 
pod: „E. T, poste restante Dubleoko*. Dy- 
skreeya zapewniona. 881

CJZUKAJĄCA ulgi
rodzina , '9  osób ,

1N8ER ATY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

R ZĄDCA EKONOMICZNY, posiadający 
studya rolnicze , poleca usługi swe od 

wiosny. Adres : Chycko , Podhorodee . p. 
Schodnica. 881

w nędzy pewna liczna
a same drobne dzieci, 

pozostająca w opłakanym stanie i  godna 
politowania , ndaje się z prośbą o pomoc 
do czułych i litośoiwyoh serc. Ł: 
datki na ręce Administracyi Gazety.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z trufi&mi zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż.ny. 844

Magazyn haftów  i drobiazgów damskich

M. LUDWIGA
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 14

K A  K A R N A f f A Ł l l j

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarunek na

urooayatośol
lnb jako pamiątka po zmarłych

2 N 
w  %

- i ""1

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z łr . 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Slegfried Bodasoher
W icn, I I . ,  P raterstrassc 61.

( awniej Grosse Pfargasse.)

* a?

poleca w wielkim wyborze: **>*
W achlarze najnow sze gazowe 1 z piór strusich. 
Szale i  Chustki sznelkowe.
G orsety francusk ie w w ielkim  w yborze.
Perfum y praw dziw e francuskie.
W ody praw dziw e kolońskic, angielskie i  Nr. 4711. 
R ękaw iczki m ęskie i dam skie glaęe i sarnie. 
M aaszety, k o ła lerze  i kraw aty męskie.

Zamówienia z prowincyi wysyłam natychmiast.

Doniesienie handlowe
H a n d e l to w a ró w  ko lo n ia ln y ch

h erb aty , w i n 4  d e lik a tesó w
dotąd  pod firmą spółki:

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem 1. stycznia 1894 wraz ze wszyst- 
kiemi wierzytelnościami i długami na wyłączną własność na­
szego współwłaściciela p. Jana Sadłowskiego, - który odtąd ten 
handel pod własną protokołowaną firmą

J A R  SA D Ł O W SK I
i ma własny rachunek nadal prowadzić będzie.

Składając nasze podziękowanie za doznawane względy i 
nanfanio upraszamy o takowe dla naszego następoy 
1175 j  gi{bokiem uszanowaniem

Sadłowski i  Markiewicz.
Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dniem 1 sty­

cznia 1894 na wyłączną własność

KUDEŁ TOURdf MULI
igasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą

J A N  S A D Ł O W S K I
i na własny rachunek prowadzić będę.

W  niozem nienszoznplone wyposażenie handlu pozosta­
w ia mi pełną siłę mej działalności, która niezm iennie jak do­
tąd skierowaną będzie, aby dostarozaniem doborowego towaru, 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdobytą reputacyę han­
dlu i nadal zachować.

Z tem zapewnieniem mam zaszozyt polecić się łaskawym  
wnględom zacnych P. T. odbiorców i upraszać o dalsze Ich 
zaufanie, na które sobie zasłużyó będzie mojem najusilniej- 
snem dążeniem.

X giikiMtm mianowaniem

Jan Sadłowski.

N. S tln g P a  W iedeńsk ie  « w

P 1 E € Z ¥ W K 1
i uznane jako na jw yborn ie jsze  do h e r ­

b a ty , w ina  1 lodów . Złożone w sn- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeić dla każdej rodziny. C ierp iącym  na 
żo łąd ek  polecane przez lekarzy. Za na­
desłaniem przekazem 40 et. wysyłamy 
oud. na próbę. Wyborny chleb Grahama.

(i. Stingl &  Neffe róTS:

ZMIANA LOKALU.
Artystyczny zakład

wyrobów złota i srebra
oraz rytewniotwa i eyzelarstwa

Barucha Dornhelm
został przeniesiony

z ulioy Teatralnej do
| R y n k u  pod 1.43

gdzie przyjmują się wszelkie roboty ■  
i reperacje w zakres ten wchodzące. I

1 8 4 3 .

c B J K n r
Wapno hydrauliczne, Gips, Karbo- 
lineum , Płyty izolacyjne, Tekturę 
a*faItową, Lakier asfaltowy, Kwas 
karbolowy, Proszek karbolowy. S iar­
czan że laza, W asebnę, Lakier na 

skóry i na żelazo
p o l e c a  u a j t a a l w j

W . C Z O P P
skład farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Jan Ad. Klein w Opawie
Fabryka wódek 1 rum n, dom

eksportow y herbaty rosyjskiej.
Oferuje kwiat tatrzański, „Likier ziołowy" 
1-liti owa flaszka złr. 140, 80 et., */« 45
et. Cognac Markę Societe Girondine za bu­
telkę *2‘—, **2'50 i ***3-50 do nabycia 

we wszystkich większych handlach. 
Jam aiea Rum zc litrę 2- ,  V50, 3-50. 

Herbatę Popowa za 1 klg. Nr. 1 4 '—, Nr. 
5-50, Nr. 3 6 50, Nr. 4 8-50, N r. 5 10-50. 
Cenniki na żądanie franco i grat a. Kores­

ponduje się w języku polskim.

Towarzystwo bankowe I kantoru wym iany

Schellenberg L Kreyser
5195

we Lwowie, plac Halicki 1.
Kupuje 1 sprzedaje

wszystkie papiery w artościow e, jak : lis ty  zastaw ne, akcye
losy  i U ,  m o n e ty  po najprzystępniejszych cenach , nie doli­

czając żadnej prowizyi.

■ P  «  9 9  m u  J E  S i
na wszystki- ciągnienia.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza n o ­
w ych  a rk u szy  k u p o n o w y ch  bez doliozenia jakbjkolw iek

prowizyi.

'  i i i

Najlepsze czernidło na świecie!

F E M 1 0 IiE N D T ’a
CZERNIDŁO DO OBUWIA

W  I B D X J  2&T.
F a b ry k a  za ło żo n a  w  ro k u  1835.

Czernidło to nie zawiera w itryoleju, daje czarny, 
błyszoząoy p o ły sk , skórę czyni trwałą.

 Do n abyc ia  w sz ę d z ie .  4557
Z powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje

nazwisko FERłTOLENDT.

Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 5175

, .  NIEDERLAHDZKU-AMERYKAŃSKIE
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I . K olowratrlng 9.
IY . W eyringcrgassc 7 . W IE D E Ń .

W n j l a p i  s a  o p i e k a .  W a j t a ń s s e  o e n y  d l a  
p a a a ć s a r ó w .  l a f o r n i a o y a  t o e s p ł a t n l e

e. k. nadworny maszynista
W ied eń , Y I I ./ l .  K aiserstrasse N r. 71.

N ajlepsze now ości w zak re s ie  pleców . Napełniane regula­
torem, z płaszczami do w en ty lac ji, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe.
N owe przenośne piece do drzewa z patentowanym  zblor- 

n iklem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop, nowe, nieustannie gorejące piece do w ęgli, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  przenośne  lub  s ta łe .  51116
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W zory bezpłatnie.

S k ład  we Lw ow ie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Sadzonki chmielowe
Najprzedniejsze sadzonki chmielu miejskiego w Saaru , jakoteż 

2 powiatu Goldbachthćl i z A uschan, wszystkie z najplenniejszych 
miejsc, wysyłam w nsjlepszym gatunku i po bardzo tnn eh cenach. 
ILaskawe zamówieoia u : A. L. Stein, handel chmielu w Saaz (Czechy).

KSIĘ&AMIA NAKŁADOWA
J. tu.H lf M E L B L A U A  W KRAKOWIE

p o l e o a
I L U S T R O W A N Y

K U C M A III3  B B A K O W S K U
d la  osECEędoyrh gospodyń .

8maczne i tanie obiady dla d.mów obywatelskich według Kuchni krakowskiej, litew­
skiej, franenskiej i wiedeńskiej, z uwzględnieniem hygieny i dyetetyki , z podauiem 
dynpozycyj na obiady każdego dnia całego ro k u , sposobi podawania potraw, ubiera­
nia stołu i przyjmowania g o śc i, z osobnym rozdziałem o knohnl kartoflanej.

Praktyczne przepisy do ciast legumin, konfitur, likierów, lodów, marynat itp. 
Ważne wskazówki do gospodarstwa domowego, oraz konserwowania i przechowania 
w należytym stanie różnyeh przedmiotów na podstawie wieloletniego doświidczenia

i według wzorowych dzieł
nlołono prze. 5J58

M A B Y ^ 3  G R U S Z E C K Ą .
Wydanie u d a t e ,  ilustrowane , zupełnie przerobione i pomnożone z podauiem miar 

i wag dawniejszych (funty kwarty) i metrycznych.
C e n a  w  ozd.oTon©j o p ia ^ a r ie  2  z ł r ,

Do nabycia w celniejszych księgarniach.
Zamawiać najdogodniej za przekazem pocztowym.

Majątki lasowe
191 morgów roli, 65 m. łąk , a 366 m. 

lasu  Jodłow ego -w ysokopiennego, odpo 
wiednie budynki cena złr. 60.000.

300 morgów roli, 45 m. łąk, 71 m. pa­
stw isk, a 216 m orgów  la su  bukowego, 
znakomite budynki, cena złr. 65 000.

do n a b y c ia  5203
pod korzystnymi iraruukaml.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topolnickl, 
Agencja handlowa, Lwów, Fańska 13.

obok wysokiej prowizyi, może każdy ma 
jący znajomości zarobić przez przyjmowa­
nie zamówienia na przodmioty patentowa- 
w każdym powiecie łatwo odbyt mające 
Oferty obok 5 ct. marki na odpowiedź pod 
„1050“ do J . A nbrecht, P ra g a , G raben  2.
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W aj w y h ornlej ■

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za najle­
psze uznane zostały. ’/, kilo mieszanych 
złr. 1 20. y , kilo C aeao proszkow ane 
w puszkach blaszanych złr. 1-&0. ‘L ki­
lo C zekolady doskona łe j po 80,90 ct. 
i wyżej. '/s kilo K arm elków  m iesza­

nych 75 ct. 
p  o  1  e  o  o .  4741

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów , u l. K o p ern ik a  1. 3.

Dla starszych i młod. mężczyzn
Najlepiej zastępują kopalwę-kubeby, par­
ły  santałowe i wszelkie inne lekarstwa 
S ta rsz . lekarza  sz tab . Dr. Mttllera

Wstrzykiwanie 
i pigułki

ściśle według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze nailepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim npławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi­
cie. — S ku tek  ezęsto Już po kilku  
dniach w idoczny. Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach nżywaó można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1-60, Nr. H. na 
przestarzałe chroniezne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ot. 
więcej za opakowanie wraz z dokKdnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający 8t .  
G eorgs-A potheke, W lcn, V II .,  W im- 
m ergasse N r. 33, gdzie wszelkie Dsto- 
wne zamówienia adresować należy.

Skład we L w ow ie w aptece p. Ml- 
ko lascha . — W K rak o w ie  w aptece 
E . S to ck m ara . 4974

5189 CACAO. CHOCOLAT  
M A E S T R A

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) Szląsk austryacki

Skład nasion rolniczych i leśnych
założony w rokn 1857

poleca 5142

najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju
hartownie i drobiazgowo.

Próbki i cenniki bezpłatnie i franco-

„ C Z Y S Z C Z O Ń  A “
(ŻYTNIÓWKA DUBLAŃSKA RAFINOWANA).

A T E S T .  ~~~  ------ ------------------
Do W go J . A. Baozew aklego

c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafineryi (pirytueu i fabryki 
wódek polskich we Lwowie.

L. 35056. Na prośbę Wgo Pana 4. lipea 1893 stwierdza Wydzisł krajowy, 
źe W. Pan zakupiłeś 117-57 hektolitrów wódki z czystego żyta bez żadnych 
domieszek na suchym słodzie w krajowej gorzelni w Dublanaoh w kampanii 
1892/93 wypalonej i że żytniówka ta do fabryki Pańskioj w Zniesieniu koło 
Lwowa położonej dostawioną została. 5337

Lwów, dnia 30. lipea 1893.
Człon*k Wydziału krajowego: Marszałek krajowy w zastępstwie:

B rykczyńsk i m. p. W ercizcz ńsk l m. p.

io nyfti kawy!
K athreinera kaw a słodowa Kneippa

j« lt jedyną o smakn i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się i* 
tojże z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Kathreinera kaw a słodowa Kneippa
jest więe w używaniu nsj smaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
de zwykłej kawy, której skutki tzkoiliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Kathreinera kaw a słodowa Kneippa
jest obecnie tak wyśmienicie wyrah aną, źe zmielona razem ze 

zwykłą kawą, może być przyrządzoną na każdy sposób.

K athreinera kaw a słodowa Kneippa
zaleeauą jest usilnie przez lekarskie powagi, „ponieważ ma w  
■obie w łasn ości, które dotychczas używane surogaty kaw y

nigdy osiągnąć nic mogą“. 5164

Kathreinera kaw a słodowa Kneippa
„ezysta8 okazała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet, 

dzieei, niedokrewnyeh, eierpiącyeh nerwowo i żołądkowo.

W szędzie dostać m ożna. — ‘/z kil® 25 et.
P r 7f l< tt rn f f a !  Kupować tylko białe oryginalne paczki z wl- K f i t h r u in e r !  
r r z e s i r u g a i  terrunkiem kg. prob. Kneippa i nazwiskiem ' ' a 1" 1® "101 *

S e n s a c j ę
robią nowo wynalezione oryginalne Ge­
new skie remontoary Goldln. Tych ze­
garków nie mogą z powodu wspaniałości i 
eleganokiego wykonania nawet fachowcy
odróżnić d prawdziwych złotyeh. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zmieniają, a za dobry chód daje aię p ise­
mnie trzyletnią gw arancyę. Cena jednej 
sztuki 6  z łr . Też sam* zegarki prima ff 
z podwójną kopertą, emaliowaną tarczą, an- 
kry o 15 rubinach , z bogatym art. rysun­
kiem i goldinowemi wskazówkami tylko 8 
złr. Do tychże odpowiednie łań cu szk i Gol- 
d in  z karabinkiem bezpieczeństwa, fasony 
sport, marąuis i pancerne, sztuka z ł. 1-59- 
Do każdego zegarka gratis futerał skórza­
ny. Zegarki Geldin są w użyciu z powoda 
pewności przez wielu urzędników austr. i 
węg. kolei państwowych. Do nabycia jedy­

nie w głównym składzie: 5167
A lfred  F isch er , W iedeń  I .  A d le r g a sse  1*.

» ! * « * •  » <  > ♦

JAN IIL M T 0WICZ
poleca

,*4 n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i d o  w y .  
w a b in n ia  w gtzelk leh  p la m

M ANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon , . 25 

A P 8 E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych.......................................... 25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moezowe, flakonik . . 25 

B EN ZO I.IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot.
o a ł y ...............................................30

B R A ŻY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ...............................................26

JA T E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f lak o n ....................................20

K W ASEK  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseezka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ot. i ................................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryi bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawał*Ł . • .

OD ALINA Usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

0K 8A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai traoą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traoi, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje hiałe wełniane z brudu i 
kurzu .  ..................................

40
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25

Nabyć m ożna we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Bńg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Caernlowcach 

Rynek 1. 2.
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